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ny do konstytucji. Owoż tej kwestji nie chcą 
nawet poruszać pisma niemieckie, tak naprzód 
są przekonane, że dzisiejsza większość parlamentu 
| niemieckiego, złożona z reakcjonistów i ze stron- 
nietwa narodowo-liberalnego, opozycji w tej mie- 
rze żadnej Bismarkowi stawiać nie będzie. Sami 
oni uplotą bicz na siebie, sami ukują dla siebie ka- 
ganiec, obalą podstawową zasadę parlamentaryzmu 
orzekającą, że poseł przemawiający w imieniu 
swych wyborców, powinien mieć zupełną swobo- 
de mówienia, inaczej bowiem misji swej spełnić 
nie może; sami zniosą to, co się stało dogmatem 
parlamentarzyzmu, iż tylko wyborcy mają prawo 
kontroli nad posłem i po nad tę wyborców kon- 
trolę postawią kontrolę policji; przekształcą się 
z wybrańców ludu w nędznych manekinów. 
aby tylko pozostac w parlamencie i nie dopuścić 
do jego rozwiązania i rozpisania nowych wpbo- 
rów. A Bismark wyraźnie im tem zagroził. Pro- 
jektem ustawy cłowej poruszył wszystkich tych, 
którym zależy na zaprowadzenia ceł, i całą tą 
liczną falangę właścicieli ziemskich, fabrykan- 
tów, robotników fabrycznych ete. przeciągnął na 
swoją stronę. 

Niechże teraz rozpisze nowe wybory, to ani 
jeden członek stronnictwa narodowo-liberalnego, 
które jest przeciwne cłom, nie będzie miał szan- 
sy ponownego wyboru. Zatem stronnictwo to, 
dla ratowania siebie, pójdzie za wolą Bismarka, 
aby go od rozwiązania parlamentu odciągnąć, i 
aby przez lat pięć trzymać mandaty w swem 
ręku. Ana poświęcenie siebie dla kraju nie zdo- 
będzie się ono nigdy, nie tkwi to w jego tra- 
dycjach. 

Ustawa tedy przejdzie, i ciemności reakcyj- 
ne zapanują nad całą Germanią. Jak długa ona 
i szeroka, nie będzie na całym jej obszarze ani 
jednego punktu, z którego swobodny rozłegnie 
się głos. Nie usłyszymy już tedy mów Kantaka, 


„wów 11. stycznia. 
(Nowy pomysł Bispowih na drodze reakcji. — 
Ustawa znosząca swobotię fdebat parlamentarnych. 
— Kary na mowców, nieprzychylnych rządowi. — 
Bieżące sprawy austro-węgierskie. — Z Kroacji.) 


Bismark pełnemi żaglami płynie po drodze 
reakcji i to reakcji tak strasznej, tak bezwzgłę- 
dnej, jakiej jeszcze nie zaznało żadne konstytu- 
cyjne, w system parlamentarny zaopatrzone mo- 
carstwo. Zaledwie w zeszłym roku przeprowa- 
dził ustawę przeciw socjalistom, aliści w tym 
roku wpadł na koncept uzupełnić ją zapomocą 
jeszcze bardziej drakońskiej ustawy przeciw 
swobodzie słowa w parlamencie. Zapomocą ze 
szłorocznej ustawy zniósł w Niemczech swobodę 
prasy, swobodę zgromadzeń 1 swobodę stowa- 
rzyszeń, a lnd niemiecki oddał pod samowolę 
policji. Jednakże pozostał jeszcze parlament, w 
którym każdy poseł miął prawo mówić, eo mu 
się żywnie podobało. kontrolować rząd choćby 
najostrzej, wygłaszać teorje choćby najskrajniej- 
sze, ganić politykę, Bismarka, wydobywać na 
światło dzienne cieinne jej strony i z mownicy 
parlamenternej ogłaszać je światu. Mowy takie 
dzienniki miały prawo przedrukowywać i w ty-| 
siącach egzemplarzy rozrzucać po całych Niem- 
czech. 

Pozostawał tedy na całym obszarze Nie- 
miec jeden maleńki punkcik, ograniczony balu- 
stradą mównicy parlamentarnej, z którego mógł 
swobodny roznosić się głos, głos niezawisłej 
kontroli nad rządami Bismarka. Trzeba więc 
było dla systematycznego i konsekwentnego pod- 
dania Niemiec pod cenzurę żelazną Bismarka 
znieść przywileje tego punktu, trzeba było inne- 
mi słowy obalić swobodę dyskusji parlamentar- 


nej, do parlamentu wprowadzić policję z ka- Niegolewskiego, Jażdżewskiego i innych znako- 
gańcem w ręku, któraby w chwili, gdy mowca |mitych posłów poznańskich, które tyle ciepła o- 
poczyna rząd ganić, nakładała mu go na|żywczego wlewały w Serca nasze, 

usta. ——— 


I Bismark nie zawahał się przed tem za- Na balu dworskim we Wiedniu zwracało 
aplikowaniem policji do parlamentu. Doniósł | powszechnie uwagę, że cesarz obok austrjackiej 
nam wczoraj telegram. że przedłożył on Radzie |nosił moskiewską odznakę służby wojskowej. 
związkowej projekt ustawy, wymierzającej kary|Dnia tego było posłuchanie, na którem wśród 
na mowców parlamentarnych. Według tego pro- | mnóstwa innych osób przyjęci byli także hr. Ho- 
jektu wladzę karną parlamentu sprawować |henwart i hr. Leon Thun. 
ma komisja, złożona z obu wiceprezydentów 
i 10 członków parlamentu. Na żądanie prezy-|daje nową wersję o powodzie przybycia jen, Fi- 
denta parlamentu albo też 20 jego członków, |lipowicza z Pragi do Wiednia; powiada, że po- 
komisja ta przystąpi natychmiast do rozpatrze-|wołano go dlatego, aby cesarzowi zdał sprawę 
nia inkryminowanej mowy i może następujące|o stanie rzeczy w sandźżakaącie Nowobazarskim, 
stosownie do swego widzimisię nałożyć na mo-|wszelkie inne zaś powody są małoważne albo i 
wcę kary: 1) Naganę przed całą Izbą; 2) 0bo-|wprost zmyśłone. * i z 
wiązek przeproszenia wobec całej lzby i 3) wyklu- Tisza powrócił z Wiednia do Pesztu, ale 
czenie mowcy z parlamentu na cały czas kaden-|znowu przybędzie, skoro do ukończenia dojdą 
cji parlamentarnej. Nadto może ona pozbawić | projekta, które delegacjom wspólnym mają być 
mowcę prawa wybieralności do parlamentu, a o- | przedłożone, mianowieie o kredycie dodatkowym 
prócz tego, jeżeli w mowie jego zawarte są zna-|na r. z. (za listopad i grudzień), tudzież o ko- 
miona zbrodni, podlegającej pospolitym ustawom |sztach cywilnego zarządu ziem okknpowanych, 
karnym (jak n. p. ustawie przeciw socjalistom), |który został zupełnie już zorganizowany, aby 
natenczas mowca powołany zostanie przed zwy- | delegacje miały przed sobą fakt dokonany. 
kły sąd karny. Równocześnie naturalnie z wy- W dziennikach gradeckich zaprzecza dr. 
imierzeniem którejkolwiek z powyżej oznaczo- |liechbauer pogłosce, jakoby nominacja jego na 
nych kar, zabrania się ogłoszenia stenograficz- | ministra sprawiedliwości za pewną uchodziła i 
nych zapisków mowy, czy to osobno czy też |już mu wielcy dostojnicy sądowi gratulacje skła- 
w zwykłych dziennikarskich sprawozdaniach. dali. Zaprzeczenie to jest dziwnie ułożone. 

Mamy tedy najkompłetniejszą cenzurę, na- Pester Corrcsp, zapewnia, że pogłoska, ja- 
łożoną na debaty parlamentarne, kaganiec, za-|koby gabinet Anersperga nadal miał pozostać, 
mykający usta całej oppozycji, znoszący wszelką |jest co najmniej przedwczesną; jeszcze decyzja 
możliwość kontrolowania rządu, tłamiący wszel- |nie zapadła, aks. Auersperg nie chce się oswoić 
ki głos niezależny na nietykalnej dotąd mowni-|z myślą pozostania i nadal. Coś podobnego twier- 
cy parlamentarnej. Dzienniki niemieckie zapy- |dzić o obecnym przedlitawskim ministrze prezy- 
tują, gdzie się znajdzie taki prezydent parla- | dencie, jest śmiesznością; rękami i nogami bę- 
mentu, któryby chciał na siebie przyjąć poli- |dzie się trzymał swojej posady, dopóki tylko 
cjanta rolę, i pocieszają się tą myślą, że projekt |zdoła. Wiedeński korespondent Bohemii zaś za- 
Bismarka nie wejdzie w życie, z powodu braku |pewnia, że już musiano sobie w decydujących 
ludzi do wykonywania tkwiących w nim przepi- | sferach ułożyć skład przyszłego gabinetu, skoro 
sów. Ale kto zna dzieje parlamentaryzmu w |wniesione będą w delegacjach (wspomniane po- 
Niemczech, kto widział, jak słało się u stóp rzą- |wyżej) projekta, za które i gabinet przedlitaw- 
du przez całych ostatnich lat czternaście stron- | ski odpowiedzialność przyjąć musi, a przyjmować 
nictwo narodowo - liberalne, ten ani na chwilę|ją może tylko ga.inet stały, 
nie będzie wątpił, że znajdzie się i taki prezy-| Z powodu, Że d. 15, bm. nanowo zbierze 
dent i taka wenecka rada dziesięciu, i taka gru- |się Rada państwa, ma klub centrum (ministe- 
pa, z 20 członków złożona, która zażąda śledz- |rjalny) odbyć już niezadługo posiedzenie, na któ- 
twa na mowcę, rządowi nieprzychylnego. rem prezes tego klubu, br. Eichhofi, postawi 

Ale na razie nie o to może być kwestja, czy | wniosek, wyrażający w formie cokolwiek łago- 
projekt Bismarka wykonywany będzie, lecz o to, | dniejszej od rezolucji herbstowskiej ubolewanie 
czy on w ogóle moc prawną nzyszcze, czy zo-|Rady państwa, iż traktat nie został jej przed 
stanie uchwalony przez parlament i wprowadzo- |ratyfikacją przedłożony. Spodziewać się ma br. 


SZKICE KAUKAZU. 


taisie i jak w ostatniej chwili młodemu księciu 
(Z życia Abchazów i Swanetów) 


przyszliśmy w pomoc, my zaś o tobie wiemy to 
tylko, żeś trafnym strzałem przerwał męczarnie 
starego Dido i od hańbiącej uratował go śmierci. 
Niech cię za to Bóg słusznie nagrodzi |... Teraz 
możebyś chciał nam wytłumaczyć jak się spot- 


przez 
kałeś z Sarkisem i Niną? i 


WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


—— 


— Marabaskim wąwozem wracałem z pogoni 
(Ciąg dalszy.) 


za Usłanem, dążąc w dolinę Rionu, gdzie według 
umowy miałem spotkać się z wami, a gdy wła- 
śnie podjeżdżałem już do Kutaisu, dostrzegłem 


W nocy, niedaleko tego Zamku, na szerokim 
tarasie paliły się wielkie ognie, CZerwonawym 
blaskiem chmurne oświecając niebo. Był to obóz 


Pester Lloyd w telegramie z Wiednia po- 


już jak wiadomo, swoją pracę. Znaną jest także 


i Eichhoff, że na taki wniosek zgodzi się cały 0- 
bóz centralistyczny, a i rząd nie bardzo będzie 
mu opponował. 

o aię a u, "y n 

Na umizgi ministerjalnej Wontagsrevue od- 
powiada Politik: „Ku wielkiemu zdziwieniu pu- 
bliczności, która z wytrzeszczonemi oczyma przy- 
patrywała się szczuciu półurzędowej Starej Pres- 
sy przeciw ugodzie Czechów z Niemcami, za- 
brzmiały nagle z Montagsr. gł,sy syrenie, a 
pragski organ gabinetu Auerspę'ga (Bohemia) 
zapewnie z całą powagą, że akcja rządowa ku 
ściągnięciu słowiańskiej reprezewźacji Czech już 
podczas ostatniej sesji sejmu czeskiego bardzo 
daleko była postąpiła, że jednak wiadome u- 
chwały posłów czeskich i agitaćja frakcji herb- 
stowskiej zastój spowodowały. Ba, migano nam 
nawet czeskim Ziemiałkowskim. jakąś cokolwiek 
przechodzoną figurą zr. 1848 (dr. Klaudy; p. r.) 
jako ministrem rodakiem, i wyznano wspaniało- 
myślnie, że byłoby w magazynie trochę życzeń 
czeskich, któreby przy ewentualnem poparciu 
rządu spełnione być mogły. 

„A, panowie, zkąd ta nagła a niespodziana 
wspaniałomyślność ? Pominąwszy, że konia u 0- 
gona zaprzęgacie i tam pukacie, gdzie narodu 
czeskiego niema, naród ten z pewnością nic nie 
będzie chciał wiedzieć o ludziach, którzy się do- 
tąd tem chełpili, iż nigdy z Czechami nie ro- 
kowali. Nie potrzebujecie też rokować, na-. 
ród czeski bowiem pragnie porozunienia z Niem- 
cami, z wszystkiemi ludami Aastrji; porozumie- 
nie zaś z ludźmi zużytymi, od których się wła- 
sne stronnictwo żegna, niemiałoby ani sensu 
ani celu, gdyż nad takiemi potęgami historja 
przechodzi do porządku dziennego. Zresztą wca- 
le się nie czujemy powołanymi do wzmacniania 
jakokołwiek gabinetu Auersperga.'* 

Jak szczere były zaręczania Pester Lloyda, 
iż Madiary i owszem pragną porozumienia Cze- 
chów z Niemcami, dowodzi jego ostatnia kore- 
spondencja wiedeńska, wyszydzająca i potępia- 
jąca centralistów, zwłaszcza odłam ich herb- 
stowski, a broniąca gabinetu Auersperga. 


Jak wiadomo, prezydent węgierskiej Izby 
posłów, p. Ghiczy, wezwał sejm kroacki, aby 
wysyłając delegatów swoich na sejm węgierski. 
| używał należytych tytulatur prawno-politycznych. 
Osobny, wysadzony do tej sprawy komitet sej- 
mu kroackiego, postawił wniosek następujący : 
„Sejm oświadcza, że mająca się używać w legity- 
'macjach posłów kroackich nazwa, skoro całkiem 
jasno oznaczona została zasadniczą ustawą ugo- 
dową, która miano „królestwa korony św. Szcze- 
pana“ (w liczbie mnogiej, nie królestwo 
liczbie pojedynczej ; p. r. przytacza, ani przez 
sejm wspólny ani przez kroacki jednostronnie i 
samowolnie nstanawianą i wprowadzaną być nie 
może; pozostawia się więc prezydjum sejmu 
kroackiego używanie i nadal nazwy, ustawą u- 
stanowionej i zatwierdzonej, nie oglądając się 
na reskrypt prezydjum sejmu wspólnego. 

„Aby się jednak obu zarówno stronom nie- 
miły powód do podobnych kwestyj kiedy nie po- 
nowił, niechaj prezydjum sejmu kroackiego w 
odpowiedzi na ów reskrypt napomknie, że było- 
by w tej sprawie najwłaściwiej zmienić regula- 
min sejmu wspólnego tak, aby legitymacje po- 
słów kroackich, jako zbiorowo przez sejm wy- 
branych reprezentantów królestwa tego, na przy- 
szłość nie były odsyłane do sekcyj weryfikacyj- 
nych pod obradę i uchwałę.* 

Jak widzimy z naszego telegrama, sejm 
ten wniosek przyjął. ; 

Kroaci mocno są rozsierdzeni, że w preli- 
minarzu budżetu węgierskiego na r, b. wstawio- 
no na potrzeby Kroacji tylko 3 mil. złr., a więc 
o 167.000 złr. mniej Jak na r. z, na potrzeby 
Pogranicza zas © 39.695 złr. więcej; tudzież że 
potrzeby Kroacji są hurtem bez specjalizowania 
i uzasadnienia wstawione. 


Kerespondencje „Gaz. Narod.” 
Wiedeń 9. stycznia. 

V Komisja, wysadzena z łona Rady pań- 

stwa w celu zajęcia się wniesionym przez rząd 


traktatem berlińskim, złożenia zeń sprawozda- 
nia i postawienia odnośnego wniosku, skończyła 


Górale zrozumieli jaki los spotkał Usłana i 
już o nic nie pytali więcej. 

Noc: się kończyła, ognie gasnąć poczęły, 
w obozie ruch nastał. 

— Czas jechać, — rzekł Kalabat. — Przed 
południem staniemy na zamku, do którego Daniel 
zapewne już dotarł. 

Wkrótce cały oddział abreków ruszył ku 
swaneckiej stolicy, 

Wyprzedźmy ich, aby zobaczyć co się tam 
działo. 


Trzymając Belę na siodle, Daniel na zmę- 


w pewnem oddaleniu przed sobą Sarkisa, a jeszcze 
dalej jakichś czworo konnych ludzi, których wr 
docznie śledził Sarkis. Natychmiast się do niego 
zbliżyłem i wtedy razem uderzyliśmy na prze- 
brzydłą mysz sklepową. Czaparzy od razu po- 
częli uciekać co tchu, a za nimi Ormianin... Gna- 
liśmy ich aż do Kutaisu, który niezwykły jakiś 
widok przedstawiał. Gęste tłumy ludu snuły się 
na placach stały wojska pod bronią, 
działy objeżdżały miasto, pełne wście- 
z ust do ust przebiegało imię 


Abreków. Rycerze siedzieli dokoła stosów, a konie 
ich, przywiązane do sznurów, między drzewami 
przeciągniętych poziomo, jadły kłosy zbożowe 
z worków, zarzuconych na głowy. 

- Przy jednym stosie siedzieli wszyscy nasi 
znajomi. Więc Astaf z Rustemem i Aminem, a 
dalej Kalabat, Sarkis i Nina, którzy dopiero co 
do obozu przybyli. Obok nich, trochę dalej od 
stosa, cały burką pokryty, leżał ktoś nieruchomo, 
wyciągnięty sztywnie, jak martwy. Był to prze- 
szłego rana zabity książę Dido. 

Między góralami ciężkie panowało milczenie, 
bo wobec nieszczęścia, które ich tak niespodzianie 
dotknęło, słowa jakoś nie szły na usta, Każdy 
głowę zwiesił na piersi i smutnie rozmyślał nad 
tem co teraz prawdopodobnie stanie się ze Swa- 
necją. Nareszcie Astaf podniósł głowę i bezbar- 
wnym głosem przemówił do Kalabata: 

— Brat mój wie teraz cośmy robili w Ku- 


ulicami, 
konne od 
kłej wrzawy; à 
księcia, który jakoby miał zabić naczelnika Uru- 
sów. Cofnęliśmy się więc na wzgórza, zkąd całe 
miasto leżało jak na dłoni przed nami i byliśmy 
świadkami wszystkiego... A w nocy odkopaliśmy 
ciało starego księcia i... oto wszystko !... 

— Czy brat mój dognał Usłana ? 

— Przeklęty Osetyn dzielnego miał konia! 
Ścigałem go długo... Teraz koń jego mnie służy, 
bo mój padł w drodze, 


czonym koniu przed chwilą właśnie przywłókł się 
do domu i, ominąwszy auł, aby w nim się nie 
Spotkać z Sarkisem lub Niną, wprost udał się 
ku zamkowi, zbliżył się do zamkniętej bramy, 
zakołatał: — w zamku nic się nie odezwało. 
Znowu więc począł kołatać coraz głośniej, gwał- 
towniej, lecz tyłko echo powtarzało jego uderze- 
nia, zaledwie na chwilę martwe przerywając mil- 


czenie. Widocznie zamek przez mieszkańców był 
opuszczony- 


— Cóż więc to znaczy! — niecierpliwie 
zawołał Daniel. — Cicho wszędzie, pusto, żywej 
duszy nie ma! 


Rzeczywiście dokoła pusto było, martwo, 
auł zdawał się być wyludnionym, a wszędy, 
gdzie tylko spojrzał, — na ścieżkach, na mu- 
rach, na stokach skały, — widział świadectwa 
okropnej walki, która zda się przed chwilą do- 
piero ustała. | 


ijest ze wszechmiar 


W 


12. Stycznia 1879. 


rzecza, że poprawka Grocholskiego, zalecająca 
rządowi wpłynięcie na ministra spraw zagra- 
nicznych celem zniewolenia go do przedsięwzię- 
cia stosownych środków, mogących przeszkodzić 
skutecznie rozwielmożnieniu się wpływów mo- 
skiewskich na półwyspie Bałkańskim — upa- 
dła w komisji jednym głosem przeciw 
wszystkim! 

Przyjęcie traktatu berlińskiego przez Radę 
państwa, było z góry do przewidzenia; dziś zaś 
zapewnionem. Inaczej też 
być nie mogło. Akta międzynarodowe, chociaż- 
iby takiej wagi, jak wyżwspomniany traktat, 
skoro dopiero po ich zawarciu, zatwierdzeniu i 
| wprowadzeniu w życie, bywają poddane pod 3- 
probate ciał prawodawczych, przynoszą niejako 
z sobą krótki, ale treściwy nagłówek : „Zur ge- 
fälligen Kenntnissnahme.* Nie było więc i nie- 
ma dla Rady państwa innego wyjścia, jak wziąć 
do wiadomości i ślepo uwierzyć w to, co kroto- 


I 


chwilnej pamięci kongres berliński słuchać i 
wierzyć nakazuje. i 
Inaczej ma się rzecz z faktem odrzucenia 


tak niewinnej poprawki, jak poprawka Grochol- 
skiego; wniosku, na który zdaje się każdy au- 
stro-węgierski obywatel, czy to mąż stanu, czy 
zwykły śmiertelnik, z ochotą pisać się powinien. 
Dowodzi to, jak mało wagi ma w tej szanownej 
Izbie głos polski, już chyba dlatego tylko, że 
jest polskim, ile że tym razem był on pa- 
trjotyczniejszym (w lojalnem, e. k. znaczeniu 
tego wyrazu), jak wszystkie razem głosy Herb- 
stów, Giskrów, Demnlów, Suessów 
bnych przewódzców publicznej opinii niemie- 
ekiej w państwie Habsburgów, różniących się 
chyba tem od osławionego Schónerera, iż więcej 
od niego posiadają taktu, i że w pewnych spra- 
wach nie mówią tego co myślą i czują. 

Wspominam tu o tem tylko dlatego, że przy 
təj sposobności z przykrością wypada mi do- 
nieść o powziętem z góry postanowieniu Koła 
polskiego, głosowania za traktatem berlińskim. 
Stosowniej byłoby już, gdybysmy w r. 1815 by- 
li podpisali traktat wiedenski. Wówczas przy- 
najmniej rozprawiano i decydowano 0 mas, — 
w Berłinie zaś dyplomaci, zajęci losem Turków, 
Greków, Czarnogórców, Bośniaków, Rumunów, 
Bułgarów i Serbów, ba i żydów rumuńskich (ci 
ostatni nie odegrali podobno żadnej roli w o0- 
statniej wojnie wschodniej, ad hoc której zwo- 
łany był wyłącznie kongres bismarkowski), 
nie miełi już ani miejsca ani czasu dla 18-mi- 
i gle © narodu, jęczącego w najsroższej nie- 
woli. 


z, 
za 


Sądzę więc, że jeżli już delegacja nasza 


nie móże' zdobyć się na udwawę, aby głosować 
przeciw, to przynajmniej nie zejdzie z uty- 
litarnej drogi, jeśli wstrzyma się od głosowania. 
Jeśli kiedy, idąc za m»dą, wyjście na kurytarz, 
było i jest na czasie, to właśnie teraz. Niech 
ukta publiczne nie wiążą poczciwych polskich 
nazwisk z dziełem, za przyłożenie ręki do któ- 
rego oby Austrja w krótkim czasie ciężko nie 
odpokutowała ! 


(Wychodzący w Poznaniu dziennik Warta 


zastanawia się w dłuższym artykule nad kwe- 
stją, czy Polacy w wiedeńskiej Radzie państwa 
powinni głosować za zatwierdzeniem traktatu 
berlińskiego, i przychodzi do konkluzji, że ża- 
den Polak głosu oddać nie powinien za trakta- 
tem berlińskim; p. r.) 

W sferach, zwykle dobrze poinformowanych, 
głoszą za rzecz pewną, że ministerstwo Auers- 
perga, zrekonstruowane w mało znaczący spo- 
sób, utrzyma się i nadał przy sterze. W każdym 
razie, nie chcą dotychczasowi ministrowie uchy- 
lić się od miłego obowiązku i pozbawić przyje- 
mności bronienia polityki rządu w kwestji 
wschodniej, do czego przyszłe rozprawy nad 
traktatem berlińskim w Radzie państwa, tyle 
pożądaną nastręczają sposobność. 

O pobycie ministrów węgierskich w Wie- 
dniu donosiłem wam już, a dodać mi tu tylko jesz- 
cze wypada, że konferowali z nimi pp. Rotschild, 
Wodianer, Hornbostl, Hansemann i Weninger w 
kwestji transakcji finansowych na rzecz budżetu 
węgierskiego na r. 1879. 

Z rezuitatu tych rokowań, zdawał prezy- 
dent gabinetu węgierskiego p. Koloman Tisza, 
wczoraj sprawę królowi na przeszło półtorago- 
dzinnej audjencji prywatnej, — Kwestja urzą- 
dzenia Bośnii i Hercegowiny, mianowicie co do 


zg przy 


— Nie wesoły powrót! — mruknął Daniel i 
|zwróciwszy się do Beli, która nieopodal obo- 
jętnie siedziała na kamieniu, rzucił pośpiesznie :— 
Zaczekaj tu na mnie, zbiegnę do aułu. może tam 
przecież znajdę kogo! 

Pobiegł ze skały i znikł między saklami, a 
wkrótce pojawii się znowu z jakimś starcem, 
który, brzęcząc dużenu kluczami, opowiadał mu 
o ostatnich wypadkach, co tak gwałtownie a 
niespodzianie zachwiały spokojnem życiem aułu. 

— Za skalistym tym grzbietem, — kończył, 
wskazując na południe, — rycerze stanęli obo- 
zem; tam się szykują w oddziały i może dzisiaj 
jeszcze pomkną w dolinę, aby wyprzedzić Uru- 
sów i na ich ziemi wojnę prowadzić. 

Zbiiżyłi się do bramy. Starzec Belę zoba- 
czył i stanął, patrząc na nią zdziwiony. 

— Zkąd ta dziewczyna? — zapytał Da- 
niela, 

— To.. -- zawahał się, wkrótce jednak 
dokończył stanowczo: — To narzeczona moja. 

Rela szybko głowę podniosła, zerwała się 
z kamienia i dumnym wzrokiem zmierzyła Da- 
niela. 

— Narzeczona? — powtórzył starzec, kiwa- 
jąc głową. — A Nina? 

— Otwieraj bramę, — sucho odparł Da- 
niel 

Weszli na podwórzec, następnie do zamko- 
wej sieni. Daniel prowadził Belę, która się nie 
opierała, nie widząc w tem żadnej korzyści. * 


i im podo- 


Rok XVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują; 

W Lwowie bióro administracji „Gazety KET 
Plec Halicki w pałacu W. aiies aa 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie d PA rej 
Nar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la a Z: 
Rouge 2.. prenumeratę z8% p. pokon n 
kowski, Faubourg Poissonniere 33., w k A 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 ME 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter > kę 
I. Riemergasse 13 G. L. Daube et Cm. 1. á 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. -Y 

OGŁOSZENIA przyjmują Bię z8 opłatą © ont. 
od miejsca objętości jednego wiersza d cbnymt 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta Gr obne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


|sposobu pokrycia kosztów tej administracji 
przez obiedwie połowy monarchii, była także 
przedmiotem konferencji ministerjainych (wspól- 
nych) i posłuchania Tiszy u N. Pana. — 

W oryginalny sposób przyjmują dzienniki 
tutejsze nominację hr. Emmeryka  Szecheniego 
na ambasadora w Berlinie, tj. przypomnieniem, 
że kiedy mógł on, jako Węgier, służyć za cza- 
sów Bacha, to też i polityce Andrassego ani po- 
może ani zaszkodzi! Pyszne świądectwo I 

Przybywa tu z Pragi jenerał broni br. Fi- 
lipowicz w celu wzięcia udziału w Radzie kapi- 
tuły orderu Marji Teresy. 

Wczorajszy pierwszy bal dworski w tegoro- 
cznym karnawale odbył się po zwyczaju. Prze- 
sało 3.000 oficerów różnej broni wzięło w nim 
udział. Z Polaków nie był nikt obecny. 


Stan rzeczy na Litwie. 


Dziennik Poznański otrzymał następującą 
nader ciekawą korespondencję z Litwy, datowa- 
ną z 22. grudnia. „Korzystam ze sposobności, aby 
wam przesłać kilka ciekawych szczegółów z ży- 
cia naszego. Nie wiele się tu u nas zmieniło a 
raczej nic się nie zmieniło, chociaż prawdę mó- 
wiąc, pod rządem łagodniejszego Albiedinskiego 
lżej się oddycha, niema dawnego ucisku, niema 
wyrażnego prześladowania za język polski. Ale 
zau to system rządowy zawsze ten sam; pod tym 
względem rząd ani na jeden krok nie postąpił, 
a wszystkie okrutne murawiewskie i kaufma- 
nowskie wymysły na nasze udręczenie, które 0- 
trzymały potwierdzenie carskie, i dziś mają 
prawo bytu. Zawsze jesteśmy wykluczeni z tych 
praw 1 przywilejów, jakie już posiadają od da- 
wna inne gubernie carstwa. Nie mamy wyższych 
instancyj głośnych sądów, nie mamy ziemstwa, 
któreby nadawało choć cień prawa samorządu 
w sprawach najbliżej ogół obchodzących  (szko- 
ły, drogi, szpitale itd.) Jedne tylko miasta gu- 
bernialne otrzymały samorząd podług statutów 
dawno już w Moskwie wprowadzonych. W Wil- 
ni: zarząd miejski składają prezydent i 72 rad- 
ców z wyborów, a w tej liczbie większa  ozęść 
katolików. Nie mamy prawa kupować dóbr; 
dzieci nasze nie mogą uczyć się w szkole jezy- 


wyższej posady rządowej, z wyjątkiem niektó- 
rych tylko podrzędnych posad, Większa część 
marszałków guberniainych i powiatowych są 
przez koronę mianowani i tylko kilku z Pola- 
ków w ostatnich latach prawie wyjątkowym 
sposobem. otrzymało nominację. Dlatego .to obję- 
cie urzędów marszałków  gubernialnych wilen- 
skiego i grodzieńskiego przez Polaków Adama 
hr. Platera i Niemcewicza uważają tu za szcze- 
gólny dowód łaski jenerał-gubernatora Albie- 
dinskiego, który wbrew zamiarom i chęciom by- 
łego ministra Timaszewa wyjednał u cara te 
nominacje. W siedmiu powiatach gubermi wi- 
leńskiej w jedym tylko wilejskim marszałkiem 
powiatowym jest Polak Cyprjan Cywiński ; tak 
samo jeden tylko i kasjer (podskarbi) powia” 
towy Polak w Trokach, Maciej Kario. 

O zmianie systemu rządowego, o zrównaniu 
nas pod względem przywilejów przynajmniej z 
moskiewskiemi guberniami, niejednokrotnie jaż 
nadchodziły głuche wieści z Petersburga, ale 


ka polskiego, a żaden z nas nie może otrzymać. 


skutku żadnego nie widać dotąd. Utrzymująż 


niektórzy, że jenerał Albiediński ma najlepsze 
chęci, ale że mu zawsze stawał na drodze mi- 
nister Timaszew, i że dzisiaj z objęciem urzędu 
ministra spraw wewnętrznych po upadku Tima- 
szewa przez Makowa niezawodnie reformy na- 
stąpić muszą. Inni przeciwuie twierdzą, że Ma- 
kow stał.się wrogiem dla nas, że od jego rzą- 
dów niczego dobrego spodziewać się nie można. 

Jakim jest dzis Makow i jakim będzie obe- 
cnie, sąd jeszcze za wczesny. Przeszłość jego 
względem nas była dobrą; był on zawsze ży- 
ezliwy Polakom, nie podzielał nigdy rusyfikator- 
skiego kierunku, a znamy wielu, którym gorli- 
wie i szczerze pomagał. 

Opowiem wam ciekawe a pewne szczegóły o 
Makowie. Był bardzo młodym jeszcze, kiedy zo- 
stał urzędnikiem przy ministrze Wałujewie. W r. 
1863, kiedy Murawiew zaczął kraj cały przeo- 
|brażać podług swoich drapieżnych zasad, nie 
bacząc ani na prawo, ani na istniejące już prze- 
pisy, urządził komisję dla spraw włościańskich, 
1 prosił Wałujewa, aby mu przysłał doświadczo- 


— Skoro ojca nie ma, więc ja tu panem |— 
rzekł Daniel. — Poczynam odtąd według włas- 
nej woli i do niej każdemu zastosowywać się 
radzę !... Radzę, — ciągnął dalej zimnym, prze- 
szywającym głosem, — porzucić wszelkie mrzonki, 
zapomnieć o Rustemie, pamiętać i myśleć o mnie 
tylko. To wyjdzie każdemu na dobre.. Teraz 
odda] się, niewiasto, do tych komnat, które odtąd 
będą twojemi! 

Bela zrobiła ruch, jak gdyby się sprzeci- 
wiałą. 

— Oddal się, powtarzam! -— surowo rzekł 
Daniel. — A ty, starcze, dosiądź wierzchowca i 
jedź do obozu: niech tu rycerze przybędą. 

— Pono już jadą... słyszę tętent koni, — 
rzekł Swanet, wychodząc z sieni. 

Wkrótce podwórze zamkowe napełniło się 
abrekami. Do sieni wniesiono ciało księcia Dido, 
pokryte płaszczem. Zapewne Swanet, który Da- 
nielowi otworzył był bramę, już powtórzył abre- 
kom co przed chwilą słyszał z ust młodego 
księcia, bo ci przywitali go z jakąś niechęcią i 
uprzedzeniem. 

— Przywiezliśmy z sobą Ninę, którą Or- 
mianin porwał był do niewoli, — rzekł Astaf — 
Oto, bierz ją za żonę! 

— A natomiast oddaj Belę, która już od- 
dawna wzdycha do tego młodziana, — wskazu: 
jąc na Rustema dorzucił Kałabat. 

(Dek. nast.) 


—, 


nego urzędnika na dyrektora. Wałujew delego- 
wał Makowa. Gdy ten przybył, kazał mu Mura- 
wiew ułożyć instrukcję podług swych myśli, 
która właśnie miała na celu zubożenie szlachty, 
zawichrzenie stosunku z włościanami i tysiące 
zawikłań, które zrodziły ów chaos w kraju, z 
którego i do dziś dnia nie wszyscy jeszcze mo- 
gli się uwolnić. Makow odmówił ułożenia takiej 
instrukcji, wymawiając się tem, że jest urzędni- 
kiem ministerstwa, które już przedtem ogłosiło 
tego rodzaju instrukcje, a których łamanie uwa- 
ża za niestosowne. Rozgniewany Murawiew na- 
gadał Makowowi najobelżywszych wymówek, a 
instrukcję polecił ułożyć Lewszynowi, pamiętne- 
mu w dziejach naszych nikczemnikowi. Gdy in- 
strukcja była ukończoną, Murawiew pierwszy ją 
podpisał, i kazał Makowowi także podpisać jako 
dyrektorowi biura. Ten odmówił tego. Co się tam 
działo potem w gabinecie satrapy — historja 
milczy; Makow zaś, opieczętowawszy wszystkie 
rządowe papiery, jakie miał u siebie, tegoż wie- 
tzora cichaczem zemknął do Petersburga; tu sta- 
nął przed Wałujewem, i opowiedział mu 0 swo- 
jej przygodzie, oświadczając, że gotów jest na- 
razić się na największą odpowiedzialność, ale do 
Wilna nie wróci. Od Murawiewa tymczasem nad- 
chodziły telegramy, aby wydano zbiega. Szla- 
chetny Wałujew, chcąc ratować swojego urzę- 
dnika, wyprosił u cara mianowanie Makowa dy- 
rektorem jego własnej kancelarji, i wtedy za- 
wiadomił Murawiewa o woli carskiej, która go 
powołała na tak wysoki urząd, i że przez to do 
Wilna już jechać nie może. 

Taki był początek świetnej karjćry Mako- 
wa, który wówczas, zdaje się, nie miał jeszcze 
30 lat skończonych. Dziś ten sam Makow jest 
juź zarządzającym ministerstwem, sekretarzem 
stanu, radcą tajnym, obsypany gwiazdami. 

Czyżby się zmienił od tego czasu, czyż 
mógłby zostać naszym wrogiem? —- Czas to po- 

aje. 

Po skasowania dyecezji miński:j zarząd ko- 
ściołów w tej gubernii przekazano, ma się ro- 
zumieć bez zgodzenia się Papieża, administrato- 
rowi wileńskiej dyecezji, prałatowi Żylińskiemu. 
Następnie urządzono dwóch inspektorów, pomię- 
dzy których podzieloną została cała gubernia a 
którzy w porozumieniu z gubernatorem prawie 
samowolnie rządzili kościołami i duchowień- 
itwem, mając za główne zadanie wprowadzenie 
kazań i spiewów w języku moskiewskim. Wła- 
dża i zarząd Żylińskiego zostały tylko nominal- 
nemi, Inspektorami tymi zostali słynny zbro- 
dniarz Sęczykowski, o którym zapewne nieraz 
dochodziły was wieści, i ks. Jurgiewicz. 

Otóż z ostatnim stała się przygoda, której 
pominąć tu nie podobna, chociaż nie łatwem mi 
to będzie przez wzgląd na przyzwoitość. Pewien 
proboszcz nadesłał do pana inspektora urzędo- 
wą, po moskiewsku napisaną prośbę, w sprawie 
swojej parafii. Treść prośby nie podobała się 
panu inspektorowi. Nie raczył więc nawet odpo- 
wiedzieć. Nie dość tego. Tę samą prośbę obrócił 
na pewien użytek, którego sama przyzwoitość 
wymienić nie pozwala; następnie włożył ją do 
koperty, zaadresował urzędowo za N. i urzędo- 
wą pieczęcią, i odesłał do owego proboszcza. Ma 
się rozumieć, że proboszcz zniósłby tę obelgę w 
pokorze .ducha, ale przypadki często grają więk- 
szą rolę w życiu nawet takich nikczemników, 
jak ksiądz inspektor. W chwili, gdy proboszczo- 
wi przyniesiono ów pakiet, siedział u niego sta- 
howy prystaw, przybyły zą jakimś interesem. 
Proboszcz, nie przeczawając nic złego, przy nim 
otworzył kopertę, lecz jakież było i jego pry- 
stawa zdumienie, gdy ujrzeli, w jakim stanie 
była owa prośba. Nawęt prystaw był oburzony 
do żywego takim postępkiem, zabrał tę prośbę 
wraz z kopertą urzędową, w której ją zwróco- 
no, i przy raporcie przesłał do powiatowego 
sprawnika. Ostatni nie mógł zataić sprawy, któ- 
ra już nabrała rozgłosu, a więc tę samą ude- 
korowaną prośbę z kopertą przesłał przy swoim 
raporcie mińskiemu gubernatorowi. Tu nowe fa- 
talne zrządzenie dla pana inspektora. Możeby 
gubernator kark skręcił tej brudnej sprawie, 
wyłajawszy pana inspektora, ale na nieszczęście 
jak u proboszcza przesiedział prystaw, tak samo 

gubernatora, w chwili otrzymania raportu 
sprwwnika, siedział wice-gubernator miński Al- 
biediński. Jest to młodzieniec dwudziestokilko- 
koletni, dla gubernatora jednak persona gra- 
ta, jest bowiem synem wieleńskiego jenerał- 
gubernatora, którego małżonka, księżniczka Doł- 
gorukow z domu, jak wiadomo, była wielką 


Rach Rusinów w Galicji 
w. pierwszej połowie wieku panowania Austrji 
(1772 — 1820.) 
skroślił 
Jan Lewicki. 


(Ciąg dalszy.) 


W latach 1787—1797 znajdujemy poważną 
liczbę Rusinów profesorów na wszechnicy lwow- 
skiej, którzy wykładali po rusku: dr. Antoni 
Angełłowicz, późniejszy metropolita lwowski, do- 
gmatykę; dr. Mikołaj Skorodyński, późniejszy 
gr. k. biskup, wykładał po rusku i po łacinie; 
Jędrzej Pawłowicz, świecki ksiądz, etykę po ru- 
sku i po łacinie; dr. Michał Harasiewiez pasto- 
ralną i egzegetykę po polsku i po rusku; dr. 
Jędrzej Bielecki, kościelną historję po rusku i 
po łacinie; dr. Jan Dutkiewicz, dogmatykę po 
rusku; dr. Mateusz Szankowski, etykę po rusku; 
Modest Hryniewski, bazylian, dogmatykę po ru- 
sku i po łaciuie; Arseniusz Radkiewicz, bazy- 
lian, wschodnie języki, stary testament i hebrej- 
ską archeołogię po łacinie, język hebrejski, Ję- 
zyk grecki i egzegetykę po rusku; Piotr Łodij '), 
filozofię po rusku. Oprócz tych wykładali jeszcze 
pa rusku: dr. Jan Potocki, świecki ksiądz ob- 
rządku ormiańskiego, pastoralną i egzegetykę po 
łacinie i po rusku, i Jan Zemahczyk, matema- 
tykę i fizykę po rusku °). 

Ruska młodzież cisnęła się przeważnie na 
wydział teologiczny, a klasa urzędnicza rekru- 
towała się przeważnie nie z krajowców Polaków 
lub Rusinów, lecz z napływowego żywiołu — 
Niemców i Czechów. W szkółkach elementarnych 
po miastach i miasteczkach, jak również i w szko- 
łach średnich uczono: w pierwszych po niemie- 
cku, w drugich zaś po łacinie, a krajowych ję- 

1) Był on rodem z węgierskiej Rusi. Po prze- 
niesieniu lwowskiego uniwersytetu w r. 1806 do 
Krakowa, zawezwanym został przez swych ziom- 
ków, prof. Michała Bałndiańskiego, i medyka na- 
dwornego, dr. Jana Orłajewa do Petersburga, do- 
kąd i odjechał. Wykładał on na tamecznym uni- 
wersytecie mevafizykę i logikę, a potem teorję ogól- 
nego prawa. Monasterowł św. Onufrego we Lwowie 
arowSt bibliotekę, składającą się z kilkuset cen- 
nych dzieł. 


wersji o urodzeniu młodego Ałbedinskiego, nie 
wiemy, o ile są prawdziwe, chcieliśmy tylko wy- 
kazać, że pan gubernator nie może lekceważyć 
młodego Albedinskiego. Ten zaś, oburzony do 
najwyższego stopnia brutalskim i cynieznym po- 
stępkiem ks. Jurgiewicza nastawał, aby guber- 
nator całą tę korespondencję przesłał ministro- 
wi. Tak się i stało. Otrzymał ją już Makow i 
natychmiast kazał zawiadomić o tem admini- 
stratora ks, Zylińskiego, polecając mu, aby po- 
stąpił z Jurgiewiczem najsurowiej podłag praw 
kanonicznych. Żyliński natychmiast zdegradował 
Jurgiewicza z obowiązku inspektora, wzbronił 
mu pełnienia wszełkich obowiązków kapłańskich 
i jak jedni mówią, ma go osadzić na rekolek- 
Gu w klasztorze wileńskim Wszystkich Świę- 
tych, inni zaś twierdzą, že władza administra- 
cyjna wyszłe go w głab Moskwy. 

le jakoś kończą nasi duchowni cywilizato- 
rowie, prałaci od korony, jak ich tu nazywają. 
Tupalskiego przed kilku laty poćwiertował w 
kawałki służący, wychowaniec a  prawdopodo- 
bnie syn. Teraz oto zmarł w kwiecie wieku Nie- 
meksza a zmarł z obżarstwa i pijaństwa, a za- 
ledwo umarł brzuch mu pękł po połowie. — A 
był to przed laty człowiek nauki i pracy. Gdy 
był profesorem i bibliotekarzem w akademii du- 
chownej w Petersburgu, rokował wielkie nadzie- 
ję. Przeniesiony następnie do Wilna, był profe- 
sorem instytutu szlacheckiego, został probosz- 
czem Św. Jana, z przybyciem zaś do Wilna Mu- 
rawiewa nagle oddał się mu zupełnie, rządowa 
prałatura, ordery zmieniły go do niepoznania. 
Wzgarda swoich dopomódz mogła do rozwinię- 
cia się nałogu pijaństwa i rozpusty. Brnął w 
błocie, aż oto skończył nareszcie życie sromo- 
tne. A jednak sumienie nakazuje wyznać, że 
nawet śród tego życia sromotnego były chwile 
dobre i niekiedy choć tając się robił dobrze lu- 


przyjaciółką. Nie powtarzamy tu rozmaitych 


dziom. Posiadając zupełne zaufanie Murawiewa, 
mianowany spowiednikiem więziennym, miał 
wstęp do wszystkich kazni i ztamtąd przynosił 
rodzinie wiadomości, komunikował szczegóły po- 
trzebne więźniom, wręczał zasiłki mu powie- 
rzone. 

Inny znów prałat, Kulesza, niezawodnie 
daleko nikczemniejszy od Niemekszy dogorywa. 
Może już umarł, kiedy to piszemy, ale przed 
kilku dniami, kiedyśmy byli w Wilnie, żył 
jeszcze. 

Zarząd kościoła obecny daleko łagodniej- 
szy. Niema dawnych ekscesów, seminarjum Wi- 
leńskie idzie dobrze, a co roku przysposabia 
kilku kapłanów, nabożeństwo wszędzie odprawia 
się gorliwie i w porządku, kościół katedralny z 
grobowcem św. Każmierza wyrestaurowany świe- 
tnie, choć może bez gustu. Lecz po nad tem 
wszystkiem wisi złowroga chmura; stosunek 
kościoła do Ojca św. zachwiany, raczej przecięty 
zupełnię. Wiecie zapewne, że rządzący dyecezją 
prałat Żyliński otrzymał polecenie z rozkazu 
już dzisiejszego papieża złożenia swojego urzędu 
i wytłumaczenia sią z zarzutów mu robionych 
przez stolicę apostolską, Nie wiemy, czy się 
wytłumaczył, ale urzędu nie złożył, rządzi jak 
dawniej, lecz gdy chodzi o dyspensę Ojca św., 

yliński nie śmie odwołać się do Rzymu, a po- 
słane przed tem kilkakrotne przedstawienia po- 
zostały bez odpowiedzi. Pojmujemy więc, jaki 
ztąd zamęt, ile fatalnych przygód w życiu ro- 
dzinnem, jak dalece sumienie gorliwych katoli- 
ków bywa zaniepokojone i rady na to niema. 
Zmiana Żylińskiego nicby tu nie pomogła, bo 
byłby znowu inny mianowany przez rząd, za- 
wsze bez sankcji papiezkiej. Potrzeba, żeby albo 
wrócił z, Wiatki rzeczywisty ' biskup wileński 
S. A. Krasiński, albo ażeby nowo mianowany 
administrator, choćby i teń sam Żyliński otrzy- 
mał uznanie stoliey św. Dziś jedno i drugie 
niemożliwe, nim stosunki Rzymu z rządem nie 
zostaną uregułówane. 

Wiadomo, że samowolne utworzenie władzy 
inspektorskiej nad kościołami w dyecezji miń- 
skiej najwięcej oburza najwyższą władzę ducho- 
wną w Rzymie, jak to widać z odezwy kardy- 
nała sekretarza stanu do Żylińskiego (która tu 
doszła pokryjomu w kilku zaledwo egzempła- 
rzach). Rządy Makowa zaczęły się pod błoga 
dla nas gwiazdą, bo już jednego inspektora u- 
przątnięto. Lecz czyż podobieństwo, gdyby taki 
człowiek jak Makow, któremu lepiej i bliżej 
znane są stosunki nasze, który tylokrotnie da- 
wał dowody, że jest nam życzliwy i niejednemu 
dopomógł, gdyby, powiadamy, ten sam Makow 
mógł tolerować takiego zbrodniarza, jak Sęczy- 
kowski, który jeszcze przed rokiem 1863 złapany 
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zyków w tych zakładach prawie nie uwzględnia- 
no. W nielieznych szkółkach parafialnych, w któ- 
rych diak uczył azbuki, kończyła się cała edu- 
kacja na czytaniu psałtyry i aposloła, 

Dopiero w r. 1791 na mocy rozporządzenia 
gubernialnego ') zakładano we wschodniej czę- 
ści kraju ruskie trywialne szkoły, i to tylko 
w tych miejscowościach, gdzio nie było ani pol- 
skiej lub niemieckiej. Pierwszym potrzebom 
szkolnym zadosyć uczyniono wydaniem we Lwo- 
wie Kaiechizisa (1786) Azbuki, Bukwarja i Cza- 
sosłowa (1790). Szkoły te oddano w r. 1805 pod 
zarząd — bez różnicy obrządku — łacińskiemu 
konsystorzowi, i tak pozostawały do r. 1815. ° 
Przyczyny tak tego postanowienia, jak również 
i drugich, szybko po sobie następujących zmian 
na niekorzyść Rusinów, należy szukać w tem. 
że nn sąsiedniem Podolu, Wołyniu i Ukrainie 
przeszło w latach 1794—1796 uniekie ducho- 
wieństwo z ludem na prawosławie, co zapewne 
i w Galicji między niższem duchowieństwem 
wywołało jakiś nieprzyjaźny ruch dla katolie- 
kiego kościoła, a to tem pewniej, że biskupstwa 
lwowskie i przemyskie, będąc niegdyś podwła- 
dne kijowskiej metropolii, utrzymywały i po za- 
borze ciągle jeszcze te stosunki. Z tego więc 
powoda wyniósł rząd austrjacki w r. 1807 lwow- 
skie biskupstwo napowrót do godności metropo- 
lii, usunął wykłady ruskie na wydziale filozo- 
ficznym w r. 1805, a w następnym roku (1806) 
przeniósł lwowską wszechnicę do Krakowa, zo- 
stawiwszy we Lwowie tylko liceum. Wykłady 
raskie na teologii usuwano systematycznie, za- 
czynając od najniższego roku, tak, że w r. 1808 
zupełnie ustały. *) 

Tak tedy rząd anstrjacki, protegując z po- 
czątku swego panowania Rusinów na niekorzyść 
Połaków, przyszedł do przekonania, że może 
z czasem znalezć się w przykrem położenin 


profesorów i słuchaczów na wszechnicy lwowskiej 
w r. 1790: 
Na ruskich prelekcjach 
prot. słuchacz. prof. słuchacz. 


Na wydziale : Ogółem 
I. teologicznym 5 192 11 375 
(II. jurydycznym — a 4 78 
III. medycznym — — 6 135 
IV. filozoficznyn 2 84 11 1004 
Razem y 276 32 1592 


1) P. Rozporządzenie gubernialne z 4. sierpnia 
1791 r. 1. 17.652. 
3) P. Naukowyj Sbornik, Lwów, 1865, II. 


2) Dla ciekawosci sz. czytelników zamieszczam | str. 94. 


ua urkędowych danych oparty sumaryczny wykaz 


3) Ob, Ordnung der öffentlichen Vorlesurm 


ina najbezeceńszym, jakiego tylko może dopuścić 
się człowiek uczynku, uczynku, przeciw które- 
mu wzdryga się natura ludzka a którego wy- 
mienić tu nawet niepodobna; mówimy złapany, 
przekonany o zbrodnię i osadzony w więzieniu 
jużby dawno gnił w katordze. Podał prośbę do 
biskupa prawosławnego w Mohylewie, że chce 
przejść na prawosławie. Biskup odmówił ale za- 
rekomendował go Murawiewowi jako księdza, 
który będzie musiał po tem, co zrobił, służyć 
rządowi gorliwie. Murawiew posłuchał rady, u- 
wolnił go z więzienia, sprawę umorzyli, prze- 
nieśli go do byłej dyccezji mińskiej, a za cza- 
sów Kaufmana ten sam łotr już był zasypany 
orderami i godnościami. Dziś zbrodnią jest tole- 
rować takiego nikczemnika po tylu nadużyciach, 
życiu wyuzdanem 1 sprośnem, złodziejstwie rze- 
czy kościelnych i tylu przestępstwach, o których 
wszyscy wiedzą. Hańbą jest dla rządu. gdy się 
posługuje takimi ajentami. 

Miejmy nadzieję, że Makow zwróci na to 
uwagę, że w ogóle za jego ministerstwa stosunki 
rządu ze Síva apostolską zostaną uregulowane, 
że sumienie wiernych katolików będzie zaspo- 
kojone, a wymagane na mocy kanonicznych dog- 
matów dyspensy z Rzymu otrzymywać będziemy 
jak dawniej w właściwym czasie drogą legalną. 


W zakorze moskiewskim. 


Wspomnielismy świeżo 0 rozczarowaniu stań- 
czyków i wielopolszczyków, którzy uległością dla 
Moskwy w czasie wojny wschodniej spodziewali 
się wyżebrać pewne koncesje stanowe dla Kon- 
gresówki, a obecnie osiedli zupełnie na lodzie, 
Czas skwapliwie umieszczał wszystkie głosy 
dzienników moskiewskich, które bądź na komen- 
dę rządu swojego, bądź w dobrej wierze w dłu- 
gich artykułach rozpisywały się o potrzebie swo- 
bód pewnych dla Polski. Inne dzienniki polskie, 
wiedząc z doświadczenia, jak błahą wartość mają 
tego rodzaju odezwy, ignorowały je, i skutek 
pokazał, że bardzo słusznie czyniły, bo inaczej 
byłyby i siebie i publiczność ładziły. 

Partja krakowska dopiero od paru tygodni 
przychodzi do przekonania, że Moskwa znowu 
raz złudziła Polaków. I przysłowie „Mądry Po- 
lak po szkodzie“ stwierdza się po raz tysiączny 
u nas. Możnaby to było przeboleć zresztą, gdyby, 
jak wykazujemy nieustannie, obłęd partji kra- 
kowskiej nie był spowodował biernej polityki, 
Jaką odznaczało się Koło delegacyjne w Wiedniu, 
które dopiero wtedy zaczęlo naprawiać złe, gdy 
już jego skutki stały się niepoprawnemi. 

Dzisiejszy Czas umieszcza znowu korespon- 
dencję z Warszawy, w której ubolewa mocno 
nad nieroztropnością władz moskiew- 
skich. Korespondent, widocznie kreatura w gu- 
ście Wielopolskiego Zygmunta, który przez dwa 
ubiegle latu ściągał do Warszawy perjodycznie 
p. Stanisława Tarnowskiego dla przypodobania 
„się Kotzebuemu, i sam urządzał zjazdy konser- 
watyśtów polskich dla paraliżowania usiłowań 
tak zwanej ulicy, domagającej się zabrania głosu 
ze strony polskiej, korespondent wzmiankowany 
pisze : 

Kotzebue, odjeżdżając do Petersburga; obie- 
cywał wiele; osoby, przybywające ztamtąd, zapo- 
wiadały stanowcze, roztrzygnięcie kwestyj zasa- 
dniczych, jako urządzeń municypalnych. ustawę 
o Radach powiatowych, gubernialnych, i o całej 
organizacji ziemstwa; wiadomo zaś nam było, 
jakie w sferach fijeprzychylnych nam robiono 
projektom tym zarzuty. Koniec końców, hr. Kot- 
zebue nie nie uzyskał, jak tylko donaeję dla 
siebie prześlicznego majątku rzą- 
dowego. Gorzka to ironia. Ludzie dobrej 
woli, ludzie zdolni i chętni do pracy i poświę- 
cenia się dla kraju, konserwatyści w 
przekonaniach i działaniach opu- 
szczają ręce, tracąc wszelką nadzieję, natomiast 
niewytłumaczony obłęd opanował sfery rządowe 
moskiewskie, skoro tylko, nie powiem, sprawa 
nasza, ale jakikolwiek interes kraju naszego 
przychodzi na stół, Konstytucję dla Bułgarji na- 
pisano, poddano pod rozpoznanie, ale gdy o nas 
mowa, zawsze uważają nas za naród, wymaga- 
jący ustaw wyjątkowych, lub samowoli satrapów. 

„Jako katolicy i reprezentanci cywilizacji 
Zachodu, jako krzyżujący zamysły i zadania po- 
lityki państwa, jesteśmy uważani za wrogów 
Moskwy. 

„Kwestja języka polskiego była uważaną 
za jedną z najważniejszych w rozstrzygnięciu 
projektu tak ziemstwa jak municypalności. Lu- 


wobec sąsiedniego mocarstwa, jak to nie bez |jeneralny oficjał gr. k. lwowskiej kapituły. W 


dzie znający kraj przedstawiali, że nowe insty- 
tucje pozostaną zupełnie martwą literą, jeżeli 
język moskiewski ma być obowiązującym. Oso- 
bny zatem komitet ma rzecz rozpoznać; wnio- 
ski swoje podać do wydziału prawnego Rady 
państwa, poczem sprawa pójdzie do wydziału 
drugiego przybocznej kancelarji cesarskiej czyli 
do wydziału kodyfikacyjnego a następnie wróci 
do wydziału Rady państwa dla zaprowadzenia 
zmian wykonanych przez wydział przyboczuej 
kancelarji; poczem dopiero na zebraniu ogól- 
nem Rady państwa sprawa będzie przedstawio- 
ną, tam może ona leżeć nieskończenie długo, nie 
bowiem w Radzie państwa pod naradę wniesio- 
nem być nie może, co nie jest na porządku 
dziennym, ten zaś porządek dzienny nie idzie 
kolejnością wniesień, ale układany jest na przed- 
stawienie ministra przez samego cesarza. Rzecz 
zatem gotowa, wyrobiona, wypróbowana przez 
ogień kilkunastu komisji i setki biór może le- 
żeć do nieskończoności w tece ministra, od któ- 


rego dobrej woli zależy uznać właściwość lub 
nie przedstawiania tego. Mnóstwo też różnemi 
czasy ułożonych projektów butwieje w archi- 


wach ministerstw. Choćby dla udzielenia pozwo- 
lenia umieszczenia sprawy na porządku dzien- 
nym Rady państwa na ogólnem jej zebraniu, 
gdy już przez liczne tj Rady wydziały rzecz 
przeszła i uzyskała już pojrzednie pozwolenie 
po tysiącznych formalnościach, cała robota idzie 
do akt. Ktoś zadał sobie pracę geograficznie 
przedstawić przebieg przez bióra każdej spra- 
wy w Moskwie, a powstała sieć bardzo zagma- 


twana, podobna do sieci pająka na muchę cze- 
kającego. 
„W takiem państwie jak Moskwa, wśród 


najzawikłańszej w świecie organizacji biór, ża- 
dna zmiana konstytucji państwa nastąpić wie 
może inaczej jak za dorywczym rozkazem ce- 
sarza lub też skutkiem ludowego ru- 
chu, ulicznego nacisku." 

Dobrze przynajmniej. że tym razem szan. or- 
gan „frakcji krakowskiej” przypisuje ulicy i 
działaniom jej pewną doniosłość w sferach ca- 
rów. Zkądże naraz taka niekonsekwencja w za- 
patrywaniach ? 


Mioskwa. 

Wiadomo, że w Kijowie d. 28. grudnia z. 
r. zamknięty został uniwersytet aż do kursów 
wiosennych. Napomykają o tem dzienniki Nowo- 
je Wremia i Gołos, że zamknięcie uniwersytetu 
nastąpiło w skutek ostrożności władz, „ponie- 
waż kilka dni przedtem dawały się spostrzegać 
między studentami pewne objawy wzburzenia 
umysłów, manifestujące się tem, że młodzież za- 
częła się zbierać w gromady i naradzać się nad 
czemś gwarliwie, bądź w gmachu uniwersytec- 
kim, bądź na ulicy. Zamknięcie uniwersytetu 
zapobiegło jednak w zupełności wszelkiemu uie- 
porządkowi.“ 

W Kijowie — jak donosi Nowoje Wremia — 
d. 21. grudnia (2. stycznia) w nocy zapadł wy- 
rok sądu okręgowego wojennego w sprawie prze- 
niewierstwa członków komitetu, który przyjmo- 
wał suchary dla wojska od dostawców firmy 
„Perewozczykow, kniaź Urusow i Ko.“ Sąd wo- 
jenny skonstatował: a) Że dostawca sucharów, 
ks. Urusow, dla zysku osobistego i dla korzyści 
swej firmy przekupił i namówił członków komi- 
tetu przyjmującego suchary, aby przyjęli suchary 
spleśniałe, i złego gatunku i wydali za nię kwit, 
jako za dobre; b) że w skutek wpływu tegoż 
ks. Urusowa członkowie komitetu wydrukowali 
w Kiewlaninie ze gwojemi pcdpisy, publiczne 
podziękowanie firmie za dostarczanie dobrych 
sucharów, o których wiedzieli, że złe są i sple- 
śniałe; e) że pułkownik Kujawskoj, były naczel- 
nik oficerów, składających komitet, wiedział o 
nadużyciach popełnionych przez nich, równie 
jak notarjusz Nekrasow, który przyjął do akt 
pokwitowanie, Wyrok sądu wojennego skazał: 
prezesa komitetu i głównego winowajcę nadu- 
żyć, kapitana Prokopowicza na pozhawienie sto- 
pnia i wykluczenie ze służby, członków: sztabs- 
kapitana Solicha-Sainowa i porucznika Brancza- 
ninowa na 2 mies. i 7 dni aresztu w fortecy; 
podporucznika Lipańskiego na 2 mies. aresztu 
w fortecy; dymisjonowanego kapitana ks. Uru- 
Sowa, przekonanego o przekupstwo, na zapłace- 
nie 50 rubli kary. O wymierzenie zaś kary Ku- 
Jawskiemu i Nekrasowu sąd odniósł się do ich 
zwierzchności, Jak widzimy, sąd wojenny kijow- 
ski niezbyt surowo karze przeniewierstwa i ma- 
tactwa. 
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chnika. 


Z Tyflisu donoszą Gołosowi, że tam otrzy- 
mano bardzo zatrważające wiadomości o powsta- 
niu, wybuchłem między nowoprzyłączonymi do 
Moskwy Adźżarami. Według wiadomości, za któ- 
rych wiarogodność Gołos ręczy, za powód po- 
wstania posłużyło wymaganie władz moskiew- 
skich, aby ludność wypłaciła rządowi jako poda- 
tek wartość dziesiątej części urodzajów. Adżary 
płacić nie chcą, powiadając, że za ten rok po- 
datki wszystkie zapłacili już Turkom. W wyni- 
kłych ztąd zaburzeniach zbrojnych padło ofiarą 
kilku urzedników i wielu wojskowych moskiew- 
skich, tudzież niemało powstańców. Spokój nie 
został jeszcze przywróconym, i nie spodziewają 
się, aby to nastąpiło rychło. 

Zaburzenia pośród ludności tatarskiej w Ka- 
zańskiej gubernii, o których mieliśmy już sposo- 
bność wspomnieć tu przed tygodniem, miały zajść, 
według słów Birżewoj (azety — z przyczyn na- 
stępujących: najprzód rząd rozesłał gminom pu- 
szki do składek na rannych żołnierzy — z czer- 
wonemi krzyżami, co muzułmanie, z których 
przeważnie ludność owych okolic się składa, 
przyjęli za zamach na swoją religię. Powtóre: 
władze rządowe nakazały, aby na minaretach 
przy meczecie każdej wioski powieszono dzwony, 
których głos, powtarzany perjodycznie w nocy, 
miał dopomagać zabłąkanym podróżnym do orjen- 
towania się w śnieżnych stepach śród zawiei, 
bardzo niebezpiecznych w tej okolicy i porze 
roku. To także poczytali Tatarzy za profanację 
ich świątyń, jak wiadomo, nieużywających dzwo- 
nów. Na domiar nareszcie złego, gminy maho- 
metańskie otrzymały przez omyłkę okólnik, a- 
dresowany do gmiu chrześciańskich, aby niemo- 
wlęta chrzczone odtąd były ciepłą wodą zamiast 
zimnej, zagrażającej zdrowiu. " 


Tatarzy przyjęli 
to za dowód niezbity, że rząd chce ich sprawo- 
sławić, W kilku więc gminach zebrały się zbroj- 
ne bandy, pomordowały wójtów, pisarzy wiej- 
skich, dwóch popów, trzech stanowych prysta- 
wów i ich pomocników, ustanowiły nowy, swój 
wlasny zarząd gminny i swoich urzędników i 
szły dalej i dalej, niosąc pożogę, mord i rabunek 
do rzadkich tu osad chrześciańskich. Aż skoń- 
czylo się na tem, że gubernator na czele znacz- 
nego oddziału wojska musiał wydać powstańcom 
kilka formalnych i obopólnie morderczych bitw, 
pokąd ich nie uśmierzył, „Lecz bodaj, czy nie 
pozornie tylko— dodaje korespondent-— bo cała 
ludność tatarska burzy się i wre ciągle.“ 


Kronika miejscowa 1 zamiejscowa, 


Dnia 11, stycznia, 

Grono radnych miasta Lwowa zaprosiło dra 
Euzebiusza Czerkawskiego na zgromadzenie po- 
ufne aby wysłuchać sprawozdania jego z czynności 
w Radzie szkolnej i usłyszeć z ust jego, czy i dla 
czego zamierza istotnie więcej do Rady państwa 
się nie udawać ani też przy następujących wybo- 
rach nie przyjmować mandatu do Rady państwa. 
Jak wiadomo jedynym zarzutem jaki mu jako człon- 
kowi Rady szkolnej czynią i dla którego rzekomo 
popierać mają niektórzy radni kandydaturę dra 
(rerstmanna, ma być, iż Rada państwa zbyt absor- 
buje czas dr. Kuzebiuszowi Czerkawskiemu i dla 
tego nie może uczynić zadość obowiązkom radcy 
szkolnego. 

Zebranie się to poufne radnych, odbędzie się 
dziś w niedzielę, o godzinie 3. po południu w sali 
ratuszowej. 

* W Gazecie Narodowej -z dnia 9. stycznia po- 
pełniono błąd. Zamiast: Henryk Szmitt zasia- 
dadał w Radzie miejskiej, wydrukowano: Za- 
siada. Dziennik Polski z tego powodu podniósł 
zarzut, iż (gazeta Narodowa mylnie jest poinfor- 
mowaną, bo Henryk Szmitt w tej kadencji nie za- 
siada w Radzie miejskiej, (Czas, który skwapliwie 
podnosi to wszystko, co przeciw dziennikom lwow- 
skim którykolwiek, chociażby antinarodowego kie- 
runku, i chociażby co najpotworniejszego dziennik 
zarzuci, podchwycił i ten zarzut i w formie inter- 
pelacji do Gazety Narodowej zwrócił. 

* Jutro, w niedzielę odbędzie się walne doro- 
czne zgromadzenie członków Towarzystwa św. Jó- 
zefa z Arymatei o godz. 12. w południe, w gma- 
chu ratuszowym w sali biura Towarzystw prze- 
mysłowych. 

* Towarzystwo politechniczne we Lwowie wy- 
dało wzorem towarzystw zagranicznych, Kalen- 
darz techniczny, zawierający mnóstwo rze- 
czy niezbędnych dla każdego praktycznego te- 


* 


I iii es 


Ja- 


podstawy w owym już czasie twierdził historyk tach 1787—1797 był on profesorem na wszech- 


Engel, mówiąc: „Jeżeli gabinetowi moskiewskie- 
mu przyjdzie na myśl twierdzić, że Galicja jest 
właściwie moskiewską (!) prowincją, ponieważ 
dawniej tutaj rządzili krewni i potomkowie wiel- 
kich książąt kijowskich?* *) Już wtedy zaczęła 
się przedzierać przez ciemną zasłonę przyszłości 
dążność rusko-galicyjskich przewódzców, i Au- 
strja pojmując swe trudne stanowisko, zaczęła 
powoli przytłumiać skryty ruch Rusinów za po- 
średnictwem germanizacji, i jako dobre narzę- 
dzie dla swych celów użyła tych samych Rausi- 
nów, którzy jeszcze przed niewielu laty z go- 
rączkowem zachwyceniem powitali ruskie wy- 
kłady na lwowskiej wszechnicy. *) 

Jednym z tych niewielu mężów, którzy pia- 
stnjąc wpływową godność, porwani zostali przez 
prąd germanizacyjny, i stanęli między Rusinami 
na czele nowych pojęć, wytworzonych przez kie- 
|rowników panstwa austrjackiego, był Michał 
Harasiewicz, późniejszy baron de Neustein, 


gen welche am k. k. lyceum zu Lemberg im 
AŻ: 1808 gehalten werden. Lemberg bei 
er. 


t) Ob. Engel. Geschichte der Ukraine und 
der ukruimischen "Kosaken, wie auch der König- 
reiche Halitsch und Wladimir. Halle, 1796, 
str. 406. 


5) W sprawozdaniach swoich do Marji Teresy 
i cesarza Józefa, które posiada zakład Ossolińskich, 
hr. Pergen, pierwszy gubernator Galicji, odradza 
sprzyjać Rusinom, a tylko w razie potrzeby użyć 
ich jako narzędzia przeciw Polakom, — co też zro- 
biono w r. 1809 i 1848, 

Założenia też seminarjum i owych wykładów 
ruskich wcale nie możną uważać za objaw specjal- 
nej przychylności sfer rządowych dla Rusinów. Kto 
zna żywot Józefa II., choćby nawet tylko z umie- 
szczanych w urzędowej Wiener Abendpost recen- 
zjach o nowych w tej mierze dziełach i aktach hi- 
storycznych, ten wie, że Józef II. wszędzie zakła- 
dał seminarja rządowe, aby złamać wpływ bisku- 
pów w seminarjach biskupich, a dalej że był syste- 
matycznym germanizatorem. Nie ruską literaturę 
chciał Józef Il. podnieść, ale złamać wpływ łaci- 
nizmu, t. j. Rzymu. Kształceni zresztą na ruskiej 
filozofii teologii księża najgorzej wyszli, bo byli po- 
wszechnie, nawet u księży ruskich w pogardzie ja- 
ko nieuki, i rząd im nie po 300, ale tylko po 200 
złr. kongruy płacił, W szematyzmie odszczególnia- 
no ich dopiskiem: veteris- educationis. Niedawno wy- 
marli, (Przyp. red.) 


nicy lwowskiej, a w latach 1794—1797 wydaw- 
cą pierwszego polskiego pisma we Lwowie pod 
tytułem: Dziennik patrjotycznych polityków. On 
jako uczony swego czasu Rusin, i zajmując wpły- 
wowe stanowisko, oddany był w pierwszych la- 
tach swego działania prawdziwej idei postępo- 
wej. Dopiero zasadniczo prowadzona germaniza- 
cja i uległość charakteru Rusinów zagroziła po- 
stępowi w naszym kraju. Więc nie od rzeczy 
będzie zapoznać się bliżej z Harasiewiczem, któ- 
ry niegdyś będąc wydawcą patrjotycznego poł- 
skiego pisma, odznaczał się potem wielką nie- 
nawiścią do wszystkiego co polskie, i jawne te- 
go dowody złożył w dziele swem, traktującem o 
dziejach cerkwi unickiej, które posłużyły księ- 
dzu M. Malinowskiomu do wydania w r. 1862 
„Annales Ecclesiae rulhenicae" '), 


Harasiewicz Michał °) (ur. 1763, um. 1836) 
był synem ubogiego księdza ruskiego z Jaktoro- 
wa (w pow. przemyślańskim). Wykształcenie 
swoje pobierał z początku u OO. Pijarów w Zło- 
czowie, następnie zaś objawiwszy chęć do stanu 
duchownego, wysłany był w r. 1780 do semina- 
rjum u św. Barbary we Wiedniu. Niezwykłemi 
obdarzony zdolnościami, otrzymał przed kapłań- 
skiemi nawet święceniami wr. 1787 katedrę te- 
ołogii pastoralnej na wszechnicy lwowskiej. W r 
1789 został doktorem teologii, w r. 1792 objął 
także katedrę egzegetyki w języku ruskim, i o- 
żenił się w r. 1793 z Polką, Teresą Jabłońską, 
a dopiero w r. 1795 został wyświęconym. Po 
śmierci swej żony został w r. 1797 kanonikiem 
u św. Jerzego, a w r. 1800 oficjałem i jeneral- 
nym wikarym, i zarządzał dwa razy metropoli- 
talną dyecezją, po śmierci biskupa Skorodyń- 
skiego i metropolity Angiejłowicza. Ż ostatnim, 
który był również zwolennikiem partji germani- 
zacyjnej, wiązała go Ścisła przyjaźń. Za dowody 
wierności i przysługi, oddane rządowi w 1809 
r. *), otrzymał on krzyż komandorski orderu 


* Rękopism a właściwie odpis, wzięty z ma- 
nuskryptu Harasiewicza dla gr. k. biskupa przemy- 
skiego Jana Śniguwskiego, znajduje się w bibliotece 
gr. k. kapituły przemyskiej. P. Peremyszlanyn na 
rik 1852, str. 99, nr. 39. 


3) P, nekrolog jego w Wiener-Żeiiung z 1. 
sierpnia 1836 x, 

5) Gdy w r. 1809 polskie wojska wkroczyły 
do Lwowa, metropolita Angełłowicz i kanonik Ha- 
rasiewicz, umknęli przebrani ze Lwowa i na Stryj, 
Bolechów, Mizuń i Seneczów starali się dostać do 


Leopolda, a później tytuł barona de Neustein, 
od którego czasu stał się nieprzyjacielem pol- 
skiego żywiołu, a tem samem piastując wysoką 
godność, łatwo mu przyszło utworzyć stronni- 
ctwo opozycyjne przeciw polskiemu postępowi, 
któręgo rząd nie wspierał, a który coraz silniej 
wzrastał. Do tego czasu nie występywali gali- 
cyjscy Rusini nieprzyjaźnie przeciw Polakom, 
przeciwnie, żyli z nimi w zgodzie. Konsystorz 
wydawał swe odezwy do ruskiego duchowieństwa 
w połskim języku, księża ruscy po miastach i 
miasteczkach miewali nauki i kazania do ludu 
po polsku, a polski język był pod strzechą ru- 
skiej, choć nielicznej inteligencji. 
(Dok. n.) 


Węgier. Na samej granicy, w Seneczowie, gdy sta- 
nęli u tamtejszego księdza r. gr. Grumiennego, oto- 
czyli plebanię chłopi seneczowscy i uwięzili obu- 
dwu. Daremnie Angełłowicz odkrył wierzchnią su. 
knię, i okazał im oznaki swej godności metropoli- 
talnej. Wójt, przysiężny i chłopi tamtejsi, nie od- 
stąpili od swego zamiaru, wpakowali ich na jedno» 
konny wózek, aby ich odstawić do Stryja i tam od- 
dać polskiemu rządowi, co istotnie uskutecznili. Zło- 
żono na obu prałatów sąd, skazano pro forma ną 
śmierć, ale obu ułaskawiono. 


Seneczów należał do dóbr koronnych a później 
po zajęciu Galicji stał się kameralną własnością. 
Chłopi tam nie robili żadnej pańszczyzny nigdy. 
Skarb te dobra kameralne sprzedał a przy sprze- 
daży w warunki licytacyjne włożył na włościan obo- 
wiązek odrabiania nabywcy, Matkowskiemu, tygos 
dniowo po dwa i trzy dni pańszczyzny, i surowe= 
mi egzekucjami ich potem do tego zmusił. Gdy się 
chłopi dowiedzieli że rząd polski przywrócony zo- 
stał, wysłali deputację o przywrócenie im dawnej 
swobody z czasów, gdy były te dobra koronnemi, 
Gdy zaś Angełłowicz i Harasiewicz tamtędy się 
przekradali, chłopi uważali za swój obowiązek, uwię- 
zić ich i odstawić rządowi polskiemu 


Jeszcze w r. 1843 żył ks. Gumienny i wójt, 
który w r. 1809 sam do Stryja eskortował metro- 
politę i kanonika i oddał władzy polskiej. Podróżn. 
jąc w r. 1848 z dzisiejszym prezydentem sądu, p. 
Tarnawskim, w Karpackich górach, słyszeliśmy te 
daty z ust obu staruszków. 

Otóż kanonik Harasiewicz wynagrodzony Zo- 
stał baronostwem za przecierpiane ze strony pol- 
skiej uwięzienie i skazanie na Śmierć w Stryju. 


(Przyp. red.) 
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* Stowarzyszenie hydropatów we Lwowie odby- | prezydentem swoim p. Teodora Baranowskiego, wi- 
ło dnia 4. stycznia pierwsze poufne zgromadzenie, ceprezydentem Augusta Johna. 


składające się ze zwolenników wodoleczenia rozmai- 


Poznań 8. stycznia. Dnia wczorajszego od- 


tych kierunków i odcieni, sproszonych przez prof. |były się w sali haudlowej pod przewodnictwem 
Maszkowskiego i dr. Piaseckiego nie tylko ze Lwo- | radcy miejskiego p. Aunusa wybory do tutejszej 


wa, lecz z całego kraju. 


Do zgromadzonych w nowym gmachu politech- |porców. Głosów oddano 412; 


niki około 60 osób obojej płci dostarczyło natural- 
nie miasto Lwów najznaczniejszego kontyngensn. 
Po serdecznem przywitaniu przez prof. Maszkowskiego 
i po wyborze przewodniczącego, zgromadzeni po krót- 
kiej debacie zgodzili się na zasadę, że hydropaci 
chcąc działać skutecznie celem zdobycia coraz szer- 
szego poła dla wodołeczenia i nadania tej metodzie 
trwałej podstawy materjalnej, powinni się zawią- 
zat w spółkę, mającą wszelkie wymogi stowarzy- 
szeń pablicznych, posiadających własny statut. 
Wybrano więc komitet z 5 członków złożony, Ma- 
jacy się zająć ułożeniem ustaw dla przyszłego sto- 
warzyszenia hydropatów. Przewodniczącym komitetu 
Wybrano dr. Piaseckiego. 

* Egzamina uczniów prywatnych za pierwsze 
półrocze odbywać się będą w gimnazjum lwowskiem 

ranciszka Józefa od 4. do 8. lutego. 

* y Krasnem pod Rzeszowem zakończyła 
wd. bm. życie, bawiąc w gościnie, Henryka z 
hr. A lmo voto hr. Sołtykowa, 2do voto 
hr. Kuczkowska, ostatnia z rodu hr. Skarbek z Pa- 
sławic Ankwiczów. W młodości przepędziła szereg 
lat we Włoszech, Szwajcazji i Francji wśród naj- 
świetniejszych towarzystw eurepejskich. Obdarzona 
wielkim urokiem umysłu, bogatym zasobem wiedzy, 
wdziękiem, który piękność zastępował, postać zmar- 
łej przeszła już do tradycji owej epoki ko y 
W literaturze i poezji naszej, CO szukala ideałów i 
czerpała natchnienia w uczucin uwielbienia dla po- 
wabów płci pięknej. Do listów z podróży A. E. 
Odyńca i do Pamię tników Ewusi odesłać mozemy 
czytelników, bo tam postać Henryki Ankwiczównej 
występuje w uroczem świetle. Wiadomo, że Mickie- 
wiez poświęcił jej przekład z Goethego wiersza 
„Wezwanie z Neapolu“, że z niej odwzorował po- 
stać Ewuni z Pana Tadeusza, a w scenie „Dzia- 
dówe, gdzie dwie panienki w "Galicji modlą się za 
braci. cierpiących prześladowanie, osnuł na wraże- 
niach wyniesionych z domu hr. Ankwiczów. Długo 
jeszcze Mickiewicz zachował wspomnienie tych wra- 
żeń j utrzymywał ze zmarłą korespondencję. W pó- 
źniejszych latach Zygmunt Krasiński równie znaj- 
dował zajęcie w obcowaniu i korespondencji, bo hr. 
Kuczkowska zachowała do starości wdzięk rozmo- 
wy i bystrość umysłu. Posiadała też zmarła zbiór 
korespondeucji wielu innych znakomitości polskich i 
europejskich, Niegdyś bogata, uległa ponętom miło- 
ści, sztuki i piękna, bo wielka fortuna uległa pod 
wpływem znawstwa i amatorstwa hr. Kuczkowskich, 
którzy nabywszy Wolę Justowską, z najwykwin- 
tniejszym smakiem urządzili park, odnowili pałac ij 
zapełnili go działami sztuki. Ostatnie lata życia 
przyniosły gorżkie zawody i ciężką dolę, gdy ma- 
jątek runął. Koleje życia hr. Kuczkowskiej tak 
zmienne stanowią obfity materjał pamiętnikowy i 
powieściowy. Była to zawsze wyższa postać, którą 
zaliczyć można do najrozumniejszych kobiet swej 
epoki. Zmarła zostawiła jedyną córkę za hr. Ber- 
telli Algarotti. 

* Wiadomości lokalne. Ks. Jaworowski, 
kanclerz tutejszego grecko-katolickiego metropoli- 
talnego konsystorza, zgłosił się dnia 7. b. m. w e. 
k. prokuratorji państwa, gdzie złożył dobrowolnie 
zeznanie, jako popełnił defraudację z powierzonych 
mu funduszów metropolitalnych. Ks. J. został u- 
więziony. Suma sprzeniewierzonych pieniędzy ma 
dochodzić kilkunastu tysięcy zł. w. a. Tak donosi 
Gazeta Lwowska W sferach konsystorjalnych 
jednak, gdzie się zajęto zestawieniem rachunków, 
wątpią o donosności c faktu. 

— (AZ.) Gródek. Staraniem gródeckiego za- 
rządu Towarzystwa pedagogicznego ukonstytnowało 
się kółko muzyczne, którego członkowie w krótkim 
czasie po swem ukonstytuowaniu się sprawili publi- 
czności tutejszej niespodziankę miłą i na Nowy 
Rok podczas sumy odśpiewali na cztery głosy cło: 
rem mięszanym tak miłe w kraja naszym kolendy. 
Zarząd Towarzystwa pedagogicznego poczytuje so- 
bie za miły obowiązek p. Stanisławowi O..., który 
jako dyrygent jest duszą wzmiankowanego kółka i 
wszystkim członkom za ich usiłowania i popieranie 
szlachetnych intencyj, złożyć serdeczne  podzię- 
kowanie, 

Stanisławów. . Wydział Zakładu ubogich 
dziewcząt w Stanisławowie urządza na dniu 22. lu- 
tego b, r., to jest w ostatnią sobotę zapustną, bal 
maskowy na dochód tegoż zakładu, o czem zawia- 
damiając publiczność, uprasza uprzejmie o liczny 
udział w tej zabawie przez wzgląd na cel dobro- 


Izby handlowej wśród bardzo licznego udziału wy- 
absolutna zatem wię- 
kszość wynosiła 207, która otrzymało cztrech tylko 
kandydatów: dr. Łebiński (obrany 302 gł.), tajny 
radca komercyjny Bernard Jaffe, Ałbrecat Gnttmann 
i radca komercyjny Ludwig Jafte. Reszta kandyda- 
tów (A. Pfitzner, Tobiasz Kantorowicz, Majer Ham- 
burger, Wil. Katoro a nie otrzymało absolu- 
tnej większości głosów, 
nimi do ścislejszego wyboru. 

— Wiedeń, 9. stycznia. Stowarzyszenie sli- 
zgaczów urządza temi dniami kostiamową zabawę 
na lodzie, w której reprezentowane będą grupami 
wszystkie ludy austrjackiego państwa. W progra- 
mie wydanym Polska, Galicja i Bukowina stanowią 
jedną grupę. Osobną grupę tworzy także Bośnia i 
Hercegowina, tudzież Franz Josephs-Land. 

Na rocznem zgromadzeniu rządowego Zakładu 
geologicznego d. 8. b. m. radca nadworny Hauer 
odczytał sprawozdanie z czynności. Dowiadujemy 
się z niego, że w ubiegłym lecie prowadzono dalej 
zdjęcia geologiczne w Galicji wschodniej i wygoto- 
wano między innemi 6 kart mapy według skali 
sztabowej (1:75 m.) 

W jednym z tutejszych teatrów grywają od 
kilku dni operetkę p. t. „Die letzten Mohikaner'*, 
w której komik Girardi spiewa kilka kupletów, od- 
noszących się do sprawy Schónerera. Cenzura poli- 
cyjna pozwoliła na śpiewanie tych kupletów przez 
trzy pierwsze przedstawienia, a następnie zabroniła 
je w skutek wskazówki otrzymanej z Burgu. 

W Oedenburgu 
Julian Augustowski z 2. 
amerykańskiego pojedynku. 

Zaraza w gubernii astrachańskiej. Z 
Jenotajewska piszą d. 5. b. m. Wnet po nadejściu 
kozaków z Turcji azjatyckiej, pojawiła się w stan- 
nicy Wetlenka słabość, 
pachwinie, silny ból głowy i gorączka, przyczem 
niekiedy pokazywały się plamy na ciele. Znajdujący 
się tam lekarz wojskowy i lekarze cywilni dostrze- 
gli w tej chorobie wszelkie oznaki 
wpływem przerażenia ludność miejscowa rozbiegła 
się po większej części, zanim jeszcze stannica 
stała izolowaną. 


zastrzelił 


się porucznik 


W skutek tego choroba wystąpiła 
także we wsi Pryszyb i pośród nomadyzujących 
kałnuków. Gubernator astrachański, który właśnie 
powrócił był z Petersburga, zarządził natychmiast 
kwarantannę, i zażądał podobnego zarządzenia od 
władz wojskowych co do stannic. Dnia 22. gradnia 
naczelnik kancelarji gubernatorskiej Cziczinadze z 
| lekarzem drem Nikolskim skomunikował się z leka: 
rzami. będącemi w Wetlance i z atamanem stannicy. 
Pokazało się, że położenie tam jest przerażające. 
Ludność, która przed wybuchem zarazy wynosiła 
około 1700 dusz obojga płci, w przeciągu trzech 
tygodni (od 1—22 grudnia) straciła 300 dusz. 
Umarł pop z całą rodziną, pomarli lekarze i 6 fel- 
czerów. Jedynym środkiem skutecznym jest całko- 
wita izolacja. Na wypadek, gdyby słabość wybuchła 
także w innych miejscowościach, gubernator naka- 


i wysłał nowych lekarzy z wojskiem do okręgu je- 
notajewskiego, “N. fr. Presse wzywa rząd austrja- 
cki do przedsięwzięcia energicznych kroków prze- 
ciwko zawleczeniu epidemii. 

Według depesz lekarskich choroba, która za- 
niepokoiła w wysokim stopniu rząd moskiewski, jest 
prawdziwą zarazą azjatycką. Prawie wszystkie 
osoby, uchwycone nią, w najkrótszym czasie giną. 
Zaczyna się strasznym bolm głowy i wielką go- 
rączką, potem napuchają gruczoły pod pachami, 
twarz przybiera kolor niebiesko-czarniawy, siły czło- 
wieka wyczerpują się bardzo prędko, tak że w 18 
do 24 godzin następuje zgon. W domu owego popa 
było 11 osób i wszystkie wymarły po kolei w prze- 
ciągu 9 dni. Ze służby sanitarnej zaś wysłanej na 
miejsce, zmarło 16 osób t.j również wszyscy, mię- 
dzy tymi 6 lekarzy. — Skonstatowano już wypadki 
zarazy w miasteczku Carycynie, dokąd przybył dr. 
Norden. Z gubernialnego miasta Saratowa wynosi 
się ludność. Mieszkańcy nazywają chorobę „czorna- 
ja żenszczyna* (czarna kobieta). 

Dziki kot. Czytamy w Łowcu: Na Podo- 
ln polowano z chartami we 20 koni. Uszczuto już 
kilka zajęcy, myśliwi wesoło gwarzyli o cnotach i 
rączości swoich chartów, jechali stępo, gdy nagle z 
parowu zarośniętego tarniną wypłoszoto dzikiego 
kota. Wnet charty spuszczone ze smyczy i heco 
na niego! Przebiegłe zwierze przewidując niemo- 
żność ucieczki, przewraca się do góry brzuchem, i 
żadną miarą nie daje przystąpić do siebie, pomimo 
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ztąd przyjdzie pomiędzy | 


pułku dragonów w skutek; 


której cechą był wrzód w | 


zarazy. Pod) 
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zał — zaprowadzenie kwarautan w całej gubernii, | 1 


było koniec jej położyć, zwłaszcza, że kilka char- 
tów było już draśniętych pazurami, jeden przeto 
z myśliwych dojeżdża, i tnie kota harapem. W tej 
chwili zrywa się kot i rzuca z tyłu na konia, za- 
tapiając glęboko pazury w niego, a następnie chwy- 
ta myśliwego za kark. Konia w szalonych susach 
zeledwie zdołali myśliwi Da a jeżdzca 
uwolnił od groźnej napaści jeden z przytomnych 
|towarzyszów, który kotowi Forodónaj żyły u łap, 
i tym sposobem ubezwładnił go. Zaatakowany my- 
śliwy przez kota, który jak się okazało był isto- 
tnie dzikim (felis catus) przeleżał z przerażenia i 
ran kilka tygodni w łóżku. 

— Podwyższenie opłat za przesyłkę te- 
legramów. Budap Corr. donosi, że ponieważ 
urzędy telegraficzne więcej kosztują niż pobór za 
telegramy przynosi, przeto rząd przedlitawski w 
porozumieniu z węgierskim postanowił zmienić do- 
tychezasową tarafę, i ta ma w bardzo krótkim cza- 
sie wejść w życie. Według nowych obliczeń za de- 
peszę bez różnicy ilości słów będzie się płacić ta- 
ksa stała 24 ct. a nadto po 2 et. od każdego wy- 
razu. Tym sposobem za 5 słów Wwyąnie 34, za 
10 słów. 44, za 13 słów 50, za i8 słów 60, za 
20 słów 64, za 50 słów 1:24, za 100 słów, 2.24. 
Przy większych tedy depeszach nalezytość będzie 
faktycznie mniejszą. 

— Przy eksplozji na angielskim wieżowcu 
„Thunderer*, stojącym w zatoce Ismidzkiej, zginęło 
na miejscu 12 ludzi, a 15—20 rannych umrze z 
pewnością. Ogółem liczba ofiar wynosi 52. Wybuch 
został spowodowany pęknięciem olbrzymiego działa, 
ważącego 38 ton, t.j. 720 cetnarów. Takich dział 
miał „Thunderer' dwa, pomieszczone w kazamato- 
wanych wieżach. Jedna wieża została zburzoną. 
Okręt sam nie ucierpiał zresztą. 
Biada Rubensom i Tycjanom! Sprzy- 
sięgła się przeciwko nim... saska policją i sroga 
wypowiedziała im wojnę. Z Drezna donoszą, iż kil- 
ka dni teinu policja „wziąwszy na moralność* przy- 
stąpiła do konfiskaty reprodukcji tycjanowskiej We- 
nus!!!! Równocześnie zabrauo się podobno i do in- 
nych arcydzieł pędzla z galerji drezdeńskiej, której 
i część większą uznano za „polizeiwidrig.* 

„54 moraliści, których cała cnota, 

„W ponurej twarzy i spojrzeniu kota.“ 

spiewa augur w „Helenie? Offenbacha. 
Oj ci policjanci — moraliści. 
bomby torpedowe zamiast torpedów pod- 
wodnych zaprojektowano obecnie fabrykować w Pe- 
tersburgu, ponieważ torpedy podwodne w skutek 
różnych prezerwatyw marynarskich nie dadzą się 
już skutecznie zastosować do wysadzania okrętów 
w powietrze, bomby zaś mogą być z pewnej odle- 
głości rzucane, i uderzając w korpus statków, 
uszkadzać je całkowicie Inb częściowo. 


| Tak 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Według zawiadomienia Wys. c. k. mini- 
sterstwa handlu z d. 7. grudnia 1878 1. 35.208, 
rozstrzygnęły francuzkie ministerstwa handlu i skar- 
bu, że opale, Labrador (Katzenaugen), ametysty, 
indyjskie topazy i czeskie rubiny, wyłączają się z 
klasy taryfy cłowej kamieni achatowych, według 
której dotychczas opłacano przy imporcie do Francji 
0%, cła od wartości i na przyszłość traktowane 
być mają jako kamienie drogie (pierres gemmes) 
tak w surowym, jako też «w obrobionym stanie 
(brutes ou taillier) nie oprire przy imporcie dó 
Francji żadnego cła. 

Z Izby handlowej i ANAY, 

Dyrektorowie c. k banku -austro-wẹęgier- 
skiego. odbyli d. 8. bm. pierwsze posiedzenie pod 
przewodnictwem wicegubernatora lucama. Na po- 
rządku dziennym stał wybór cenzorów i wyznacze- 
nie dotacji pojedynczym filiom. 


Z Londynu donosi telegram o bankructwie 
Cornish-bankn, który istniał i cieszył się zaufaniem 
od lat 110. Passywa wynoszą przeszło 1 milion 
funt. szt. 


Wysokie ceny bydła rozpłodowego. W 
r. 1853 w Tortworth w Anglii kupiono do Nowe- 
go Jorku jedną krowę rasy Shorthorn za 7900 złr. 
Ww r. 1873 earl of Bective w Underley-Hall, West- 
moreland, zakupił jedną krowę pochodzącą od tam- 
tej za nadzwyczajną cenę 70.000, a nadtu dwa 
buhajki i jedną jałówkę za 30.000 złr. napowrót do 
Anglii. Świeżo odbyła się licytacja bydła zarodo- 
wego księcia Devonshire w Holker i sprzedano tam 
30 sztuk rozpłodników za 210.000 złr. Najwyższą 
cenę osiągnęła krowa Baroness-Oxford V, 21.000 zł. 


Wiedeń 9. stycznia. Na dzisiejszy tar g 
dowieziono cieląt 23277 zabitych _ wieprzów 
994, zabitych owiec 345, żywych owiec 777, nie- 
rogacizny galicyjskiej 1736, średniociężkich węgier- 


czynny. natarczywości i zażartości chartów, broniąc się pa- |skich —, ciężkich bagonów — . 
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w czarnej grubej wełnie 30 do 36 zł. za 100 ki- 
kiło mięsa. 

Galicyjska nierogacizna 27 do 34 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 32 do 38 zł. za 
|100 kilo żywej wagi. Wilhelm Amżirowicz. 


Cafe Stierbóck. 


Telegoramy Gaz. Nar. i ostat. WIAdOMOŚCI 


Wiadomo, iż prace międzynarodowej komi- 
sji rumelijskiej postępują bardzo powoli, z po- 
wodu, iż Moskwa stawia jej ciągłe przeszkody 
to bezpośrednio, to pośrednio przez podburzanie 
Bułgarów. Już teraz jest pewnem, że do maja 
nie zdoła ta komisja przeprowadzić organizacji 
Rumelii. Według dzisiejszego telegramu Porta 
zażądała, ażeby ta komisja urzędowała dalej po 
za l. maja aż do końca lipca. telegram donosi, 
że Moskwa się nie sprzeciwia, ale zastrzega so- 
bie zarząd Rumelii aż do ogłoszenia konstytucji 
rumelijskiej, Znalazła więc “Moskwa nowy pre- 
tekst do niedotrzymania terminu wycofania swych 
wojsk, to znaczy do okkupacji in infinitum. Mo- 
skwa tysiące znajdzie sposobów, aby przeszko- 
dzić przyjściu do skutku konstytucji. A gdyby 
ją nawet można było ogłosić, to zdoła wywołać 
takie zawichrzenia, iż nie będzie mogła być o- 
głoszoną i wprowadzoną w życie. Wątpić więc 
należy, aby to zastrzeżenie przyjęły inne mo- 
carstwa, a więc i mandatu komisji rumelijskiej 
nie bedzie można przedłużyć na trzy miesiące, 
A w takim razie powstanie również chaos — i 
Moskwa znowu powie, że z powodu nieprzepro- 
wadzenia organizacji i bezrządu —- nie może 
cofnąć wojsk okkupacyjnych ! Tymczasem jasnem 
jest jak na dłoni, że organizację Rumelii prze- 
prowadzić może komisja rumelijska skutecznie 
dopiero po wycofaniu się Moskwy z tych ziem. 
Jak długo tam będzie burmistrzować Moskwa, 
będzie to zawsze rzeczą zupełnie niemożliwą. 


Do Grazer Tagespost piszą z Zagrzebia: 
„Rzeczą jest niezawodną, że Bośnia musi być 
rządzoną w dachu kroackim a nie w madiar- 
skim, i że jak się ks. biskup Strossmajer wobec 
sfer "najwyższych wyraził, inna administracja 
ziem świeżo nabytych sprowadziłaby ruinę ca- 
łej monarchii. Ale i najrozumniejsze argumenta 
rozbijają się o fumy madiarskie, i jak to u nas 
zwykle bywa, sypie się błąd za błędem, a skutki 
odbiją się na biednej ludności. Już dzisiaj wua- 
my tego przykłady w Bosnii, i bardzo się oba- 
wiamy, że polityka madiarska sprowadzi nas na 
manowce, z których albo wcale nie albo tylko 
z wiełkim trudem wyplątać się będzie można. 
Oby temu zapobieżono póki czas!“ 


Zagrzeb 10. stycznia. Sejm kroacki 
oświadczył, że używana w legitymacjach de- 
legatów kroackich na sejm węgierski nazwa 
jest prawną. (Ob. „Iuwów''). 

Patersburg 10. stycznia. Okólnik mi- 
nistra spraw wewnętrznych ostrzega 
fałszywemi wiadomościami co do dżumy; 
nie ma bowiem żadnego powodu do przesa- 
dnych obaw. 

Paryż 10. stycznia. „Według wiadołnó- 
ści prywatnych Porta żąda trzymiesięcznego 
przedłużenia mandatu komisji rumelijskiej, 
czemu Moskwa się nie sprzeciwia, jednak so- 
bie zastrzega zarząd Rumelii aż do ogłosze- 
nia konstytucji rumelskiej. - 

Paryż 11. stycznia. Program rządowy 
przypuszcza znaczne ułaskawienia, chociaż 
nie zawiera projektu ustawy amnestyjnej. 
Główne komendy będą powierzone jenera- 
łom przychylnym dla republiki. Przeciwko 
korporacji sędziowskiej nie wyjdą żadne za- 
rządzenia ogólne, lecz nastąpią tylko konie- 
czne zmiany w personalu sądowniczym. 
Nadto będą wykonane ustawy, przeszkadza- 
jące wdzieraniu się klerykalizmu do praw 
państwa. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W sobotę dnia 11. stycznia 1879, 


Drugi wielki bal maskowy. 


Początek o godzinie 9tej wieczór: 


TEATR RGCZMAJKITOŚCI. 
Po raz trzeci : 


WEWIC ZŁE 


Wodwil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, 
bacha i Lecoqw'a. 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 
W niedzielę dnia 12. stycznia 1879. 
O god. wpół do 4tej po południu 


MARJA STUART 


Ofen- 


Dramat w 5 aktach Juliusza Słowackiego. 
O godzinie wpół do 8. wieczór: 
WY, opera Verdiego w 5 aktach. — O godz. 7 
wieczór w teatrze Rozmaitości: NINICHE. 


Przyjechali dnia 11. stycznia 1879. 
HOTEL ZORZA: 
derówki. J. Gomoliński z Brodów. 
HOTEL EUROPEJSKI: A. Grott z Sokala. ! 
M. Żurowski z Bereska. 
HOTEL LANGA: A. br. 


Horoch z Chwałowic, | _ 
À. Zarski z Kulawy. A. Franke z Tryestu. F. 
Steinberg z Wiednia. 
HOTEL ANGIELSKI: St. hr. Konarski z 


Dubiecka. T. Hulimka z Chłopiatyna. J. Kellermann 
z Tryhcza. 
HOTEL WARSZAWSKI: 
Moskwy. 
ECA Kia TTK" E 
Lwów, z Izby handlowej, 11. stycznia, 
I. Akcje za sztukę 


A. Zakrzwska z 


(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . . 430 — 232 50! 
„ _ Liwowsko-Czern.-Jaska . 128 50 125 50 


252 
220 


n 


kred. golie. po 200 złr. 


. 216 
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przed |3 


II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 


7 - galic. 5 prot. w. a. . 85 75 86 45 
Tow. kred a k R > oaran 
ć A > 5 „ okres 85 75 86 45 
Banku Nee galic. 6 pet. . 90 75 91 60 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 92 75 94 — 
NI. Listy dłużne za e złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu t 
i dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 99 25 91 30 
IV. Obligi za 100 złr. ; 
Indemnizacyjne galicyjskie . . 8485 85: 
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6'[, 99 — 91 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 Ri 90 — 31 — 
Losy miasta Krakowa 14 25 15 25 
å > i 21 50 28 — 
V. Monety. 

Dukat holenderski . . . 533 b 48 
S cesarskid ie: i de 542 55 
Napoleondor o. . .. 939 93 
Półimperjał rosyjski . . 953 963 
Rubel rosyjski srebrny . . - 170 1 78 

' papierowy 115 1 17 
100 marek niemieckich . 5725 57 80 
Srebro 99 50 160 50 
Kupony w srebrze 99 25 100 25 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 10. stycznia 1879. 
godz. 2 min. 12. popołudniu. 


Losy kredytowe 161.25. Węgier. kred. 218,70 
Akcje fran.-aast. — — Anglo-austr. 99.60 
Unionsbank 68.—. Kolej Kar. Lud. 230.75 
Nordbahu 209.—. Kolej Połudn, 67.50 
Kolej Altold. 118.50. Kolej Elżbiety 160.— 
Kolej Lw.-czer. 124, —, Węg. Nordostb. 116.50 
Rudolfsbahn 117.25. Wied. commnn. 90.30 


Weg. obl. p. w zł. 66.—, Galic, indemniz. 84.75 


Losy z r. 1864 141,75 Kolej Siedm. 109.— 
Verkehrsbank 105—. Losy tureckie 20.50 
Węg. renta w zł. 84,40. Kołej Państw. 250.25 
Bankverein 107.75. Ros. rubel pap. 1'14" 
Losy węgier. 80.30. Marki niemieckie 57.57 
Weg. Ostbaln. S$ — Węg. galic. kolej —, — 
Usposobienie : spokojne. 


Wiedeń d. 11. stycznia. 
godzina 10 minut 387 przed południem. 
Akcje kredytowe 225.20  Anglo-Austrjackie 99.23 
Kolei Kar. Lud. 230,80 Kolej Połndniowa 
Unionsbank Napoleondor 
Rosyj. banknoty 1.15 Usposobienie: siine, 
Berlin d. 10. stycznia. 
godzina 5 minut 57 popołudniu. 


9.33'/, 


Russ. Bankn.  200.— Credit Actien 404 50 

Lombarden 118.—  Galizier . 10025 

Rumśnier 3220  Oesterr. Banknot. 7380 
Usposobienie : silne. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje, 
5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po 85 75 86 25 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 8050 81 25 
Lwów d. 1]. stycznia 1878. 
| | W 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 28 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południn pociąg 
mię parany. 

DO PODWÓŁOCZYSK: z Podramcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud- 
nie pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca : 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; 0 godz. 
wieczór pociąg 030 Æ. o godz. 
łudnie, pociag mięszany. 

DO CZERNIOWIEĆ: o podr. T min. $ rano, pociąg po- 
spieszny, © gode. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWYWA: na Stryj: o godz. 8 rano. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 42 rano, pociąg PE 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
1l m. 28 przed południem, pociąg mięszany, 

Z PODWOŁOCZYSA: na dworzec w Podzamczu: o go- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, 0 go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 8 = 59 po 

ołudniu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
Szany; o godz, 3 m.10po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 35 wie- 


czór. 


o godz 5 
11 min. 4 
12 min. 25 w po- 


NADESŁANE 
Zarząd Towarzystwa „Harmonii'' 


podaje do wiadomości, 
że użycza swej orkiestry podzielonej na kwintety, 
sekstety i t. p. do zabaw domowych i wesel po 
cenach miernych, — Dla członków Towarzystwa po 
zniżonych cenach. Zamówienia przyjmuje kancelarja 
Tow. na Strzelnicy. 


Bergera pastylki smołowe są sę wypróbowa- 
nym, ulubionym a przytem nader tanim środkiem 
| leczniczym przeciw chrypce, kaszlowi, zaf sgmie- 
niu, katarowi opłucnej, katarowi w krtani, w 

ogóle przeciw cierpieniom organów oddechowych, 


BAL MASKO. |! £ tego vzględu powinne w każdym domn się 


znajdować. Koszta dziennego leczenia Się 5 —10 c, 
*'|Cena puszki blaszanej wraz z przepisem użycia 
50 ct. 

Główny skład we Lwowie w apt. P. Mikola- 
scha i Z. Ruckera, w Brodach w apt. Liszki, w 


D. hr. Dzieduszycka z Izy-|Stanisławowie w apt. Stechora, w Tarnopo- 


lu w apt. Jamrogiewicza, w Przemyślu w aptece 
Fr. Nahlika, w Rzeszowie w apt. Kalinowskiego, 
w Suczawie w apt. Karczewskiego, 


Dr. Karcz 


trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
leczeniem chorób skórnych z zakażenia 
krwi powstałychi w zmacnianiem sił, skut- 
kiem nadużycia osłabionych, 
ordynuje w mieszkanin przy ulicy Wałowej 1. 8. 
od godz. 8—-10 i 3—4. 


(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 


Jego „Poradnik* w powyżuzych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć n autora i w księ- 
garriach, po cenie 1 złr, 20 et. za egzeplarz, 


| 


W instytucie 


naukowym wojskowym 
ulica Piekarska t. 21. 


© 


WYŁACZNY I NAJWIĘKSZY SKŁAD 


ANTIHIGRAZMA 


dezrstem c. k. austr. i węg. minist. Ẹ 


PCI „6. listop. 1878 wył s]. rozpoczyna się mewy kurs jedno- Zegarmistrzoewski 
mesion „srodek sabez: | rocznych ochotników |iyd S | Jubilersko - złoniczy 
murów i szkodliwym wyzie-j "au" przygotowawczych wojskowych z d: pod firma 


1 marca 1879. Zaklad utrzymujel 
także pensjonat | 
Zgłaszać się można codzień od 4— T 
gołz. po południu. 1353 9 - 30 


wora tychże, wynaleziony pr ez Ja- 
ua Topolnieckiego, byłego dy- 
iełtora banku budowniczego (Lwów, 
Wulka Nr. 6) — We Lwowie kosztuje 
nwasirztowy metr zabezpieczenia gul- 


J.DąbrowskićL. Weigel 


we Lwowie ul. Ilalicka Nr. 17. 
[dawniej W. Penthe ] 


dong, Ci stopa kwadr. 10 Aa Hioestlich poleca się z wielkim wyborem 

durów nietrzeba wyłamywać, ani wy- słyŻoGY zad wd | najnowszych towarów, po cenach 

prawy zdziereć Drukowana intorma- prz M = umiarkowanych. 

cja i cennik we Lwowi* w handlu ta- zk [Na żądanie cenniki franco.] 
1356.22? 


CEAO UKZA SE DUNIE ARION CBERA CK MYDEKEK 


NDOOKO ODOXODOĆ 
ABZU i 


używany razem z kułami i kjami w do 
brym stanie, jest do sprzełania. Wiado-! 
iŁość w kawiarni p. Miile:a. plac Ber- 
naurdyń:ki l. 15. 1417 1—8 


pźtów p. Jlirgensaą, gdzie także za- = 
bezpieczone šciany oglądać moża. rar mwmw katary i dnszność 
TREZETA EPC EZTRERTĘCEK DECA , AS || Mi y nstępują po uży- 


ciu RUREK 
Od dawna istniejscy dom han || LEYASSEUEŁA, aptekarz. Rue de 
dilorry we Lwowie poszukuje 


la Bo 29. a Paris. 160: %29 
kiad w głównych aptekach. 
rutynowanego korespondenta A de 
ido korespondencji niemieckiej: i prak- | 


We Lwowie wapt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P Mikolazcha. 

tykantów. Bliższa wiadomość w Ad-, 

miuistrącji „Gaz. Narodowej.“ 1411 


KA 1 EE EEIE E AEG ÓWZZ ŚL kraty) STAGE JE MEAN AOC 

rF i Je JE_$” Dla miłośników Herbaty! "eq 4 
d Błrzymatem n „dł 
Bv skład komisowy i sprzedaję po ce- Biga Handel J. & W. STACHIEWICZA we Lwowień 
©] mie prawdziwie fabrycznej najlepsze otrzymał 


yatunki 
Tsfolu zielonego 


na biiary niezbędnie potrzebne do 
karambolek 175 cent- szer. łok. wied. 


Bierbate wprost z Chim 


w orygiaałaem opakowaniu paczka pół funtowa 2 złr. 50 ct. 
zarazem poleca 
Herlaię bardzo aromatyczną i dobrego smaku furi wagi 


PENE AE 


re: 


4 zir. 550, metr. 7 złr. wid. po 2, 3, 4,5 i 6 zir. 

kę ERIE W | Proszek z herbaty pół Lilogr. po zł. 1 12012 zł 

Y 4 3 > s a ź á 

I Ty fol szaraczowy na futra Zam wieria z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocstą. ea 
z IE. ów jaR Ke a}. nN Z ysókim szacunkiem a | 
4 560, ra-tr zł. 4, 450, brązowy łok. 3 P; Są 
h wied. zł. 860, metr. zł: 4:5), grana- J. © W. STACHIEWICZ, "1 
i towy iok. wied, zł. 3.20., metr. 4 zł. 1852 2 7 5 
3 D BE pÉ: 


Lwów, piac Marjacki Nr. I1. 


TAPEOKA 


Pana Groult junior w Paryżu, 


1 eT LOWE | 


Brystol, Doskin czarny 


lżejszy i gruby zimowy na spodnie 
szturzka 17, łuk. wied. zł. 6, 7, 8. 


Peruwienne i Brazyl 


cyaruy ra surdnty, tużurki, na po- 
krycie futer łok. wied. zł. 4. 4.50. 
i w tr. zł 5, 5.60. 

" Na żądanie posełam próbki, 


Karol Gruchol 


we Lwowie Rynek 35. 
1372 6—6 
229 KRNRRE RAM Tapioka brezylijska czysta ś naturalna w miczem nie psuje bynamniej 
164 smaku i sapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
| psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. 
[ZYWO i INI y Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowaly się cechy 
AE prawdziwej i czystej Tapióki i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. 
znajdą ubeczne zatrudnienie tez Jedyny skład na Galicję w aptece p. Kahksta Krzyżanowskiego obok 
wszelkich wydatków. 
Oferty pod 100 G. S. poste restante 


Brygidek, 
FIUME. 1035 3—3 


NRI HERKRN NAM 


NAKI B 
| Zmiźone ceny! I: 


| ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest po- 
karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po- 


wieka, któryby podlegał liczniejszy:n fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie © pokarmach 
do pożywienia ludzi używanych tak określa własności Tapioki 


OEPOOWAANIA 2 RÓ 


Li 


ESEE SEI EISEIN 


Peet 5 $ 
Godne wevragè: 


Z dniem 1go stycznia b. r. weszła w życie nowa taryfa clowa. w 
skutek której wszelkie po iym styczniu b. r. sprowadzona towary ko- 
lonialns; jako to: 1359 2—4 


kawa, herbata, rum, ryż, owoce południowe, 


korzenia i inne zagraniczne towary 


w cenio o wiele podrożeją, gdyż obecnie oLowiągnjąca taryfa w sto- 
sunku do poprzedniej znacznie jest wyższą. 


Mająe wygodę i korzyść moich szanownycli 
odbiorców na oku, zaopatrzyłem handel mój w 
zmaezniejsze zapasy opłacie cłowej podpadających 
towarów, i polecam takowe, jak diugo zaps wy- 
starczy (mniej więcej na pół reku) po dawnych nie- 
zaprzeczenie najtańszych cenach. 

Łaskawym moim odbiorcom skladam za udzielone mi 
dotad zaufanie, moje szczere podziękowanie, i polecam się 
nadal łaskawym ich względum ; równocześnie zapraszam ka- 
żdego do korzystania e tej dogodnej sposobności, a najmniej: 
sza choćby próba przekona kupujacego o prawdziwości mego 
powyższego oświadczenia. 


W. Marszałliciewicz 


we Lwowie, ulica Krakowska 1. 6. 
z= Ceny dla przykładn == 
Cukier najprzedniejszy po 49 i 48 za 1 kilogram. 
Kawa gruboziarnista zlr. 1. inne 86. 92.90. 30. 72. Gtct. za */, kilg. 
Herbaty najprzedniejsze po złr. 4. 8. 2. 1.60 za t3 kilg. i.t.d. 


sP 


h 
cy 
ZB 
SH 


Od złr. 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3.50, 4, 
5, 6, 4 i 8 złr. Do zamówień listo- 
wnych proszą przyłączyć cztery miary 
z papieru: stanika, piersi, w pasie if 
kłybów, ałngość brykli. Podług tych 
saiar będą sznurówki jak najakoratniej J 
wybrane i posłane, za przysłaniera przys 
padającej należytości, lub też za: zada- 
tkiem, a resztę zaliczką pocztową. Są 
E usobno brykle do nabycia lakiero- 
e. chciagane w płótno lub skórę na 
d tray lub cztery haczki, pojedyncze lub 
dubeltowe od 15, 20, 25, 30 i 35 cen 
tów, 1421 1—4 
eem. 


PSLE WTA E E IO E S A DZENIE 


zo] 


wkładki do łóżek, ame Aci, watrzykawki klystyrowe i ko- 
biece, bougie, kałetry, »uspenzorja, nocniki, przepaski rup- 
turowe, aparaty inhalacyjne, pończochy din cierpiycych na 
karer w żyłach, poduszki napełnione powietrzem, nocniki de 
pódróży, lawoary, wanny kapielowe, torebki toaletowe, erep 


Ialn an 3-66 L mne E na $) r 
ki do kapieli, panaki do pływania, kubki, manierki, zabawki, 


U ; 
płaszeze na deazcz i inne wyroby z gumi, dostarcza 


imienia Moniuszki w Sta. J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu, 


nislawowie Gummiwaaren - Fabriks- Niederlage, VII. Stiftgasse 19. 
rozpisuje niniejszem konkura na posadę 1194 1-18 
dyrektora artystycznego, solisty skrzypka, 

Posada ta jest na razie połączoną 
z roczną płacą 609) złr. w, a. pzyczem 
nie ogranicza się innego prywatnego 
zajęcie. 

Warunki otrzymania posady SĄ na- 
stępujące: Odpowiednie ogólne wykształ- 
cenio muzyczne. Znajomość języka pol- 
skiego. Zmajomość muzyki narodowej pcl- 
skiej. Zoajomośc gry na fortepianie i 


e 


Konkurs. 


Towarzystwo muzyczne 


0 Dla pp. myśliwych: U 
,Patrony do sirześib i 


po cenach fabrycznych poleca Q 


F. ZAGÓRSKI we LWOWIE 


ul. Jagiellońska 58. 


śpiewu choralnego. s ; Cali 18 14 16 18 
: ; LEFAUCHEUX zielone za jedną setk » 2 Zir 25=,1.90.8E757 1.00 

Kandydat otrzymujący posadę jest i k brofżóski J 3 4 p 3 TE 17) 1.65, 1.60, 165 
obowiązany do udzielania nauki w szko- | LANCASTER wielone ze a 0, W 50-325, DA BG; OMG 
le muzycznej tegoż towarzystwa przez bronzowe 8 2 1.10, 1.75, 1.90 


6 PARUŁY [sztoppery] elastyczne niepalne 1000 sztuk t zł. 25 e. 
Zamówienia z prowincji za zaliczką pocztową szybko się uskuteczniają. 


SKŁAD FABRYCZNY 4051 3—3 
BSF KART do gry =Æ 


z e. k. uprz. fabryki Józefa Gilanca we Wiedniu. 
Cenniki na żądanie franko się posyła. Ceny fabryczne. 


F. Zagórski we Lwowie ul. Jagiellońska 8. 


18 godzin tygodniowo w dwóch galę- 
ziach muzyki, do kierowania churami i 
grania La instrumentach smyczkowych (Ó 
ra próbach przynajmniej dwa razy w ty- 
godniu i przy popisach, 

Posadę objąć trzeba natychmiast; 
po zamianowaniu, 

Kandydaci wniosą swe podania za- 
opatrzcne w odpowiednie alegata naj- 
dalej de 1 lntego 1879 na ręce Prozy- 
djum Towarzystwa. 1405 8 -8 

Stanislawów, w grudniu 1878. 
A. Wyegowski B. Szameit 


sekretarz prezes, ul. Szeroka 
zabłotowska nr. 24. 


GALICYJSKI 


we Lwowie, ul. Teatralna w gmachu teatralnym 
udziela pożyczki na zastaw 
a) Wyrobów ze złota i srebra i innych drogich kruszców; 
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używanych ; 
e) Papierów publicznych wartościowych; 


Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 


4 Ti eben riges 1. 
cp wm. Hsflogt: 


Zu habon in r 
i Derinatisns-Anfalt täs 
; osshlachts-Krankhoiten 
wou 


i 
I Pied. Pr. Bisens, 
I 
| 


po 7 od sta. A 
Zwrot wkładek do 100 zł. uiszcza się baz wypowiedzenia. 
do 250 zł. z 10dniowem wypowiedzeniem 
| kod$uren Näse von geihmódhtet » 500 zł. z 20 » 13 M 
„ 1000 zł. z 30 45 » 
Od wkładek — z wypowiedzeniem 90dniowem 89/,. 


Godziny arzędowe: od 8. do 12. w południe, 


0 iąllet ber Wiener mesic, Facaltăt, 
Sirs, Fransens - Ring 22. 


18. 


alicka H 


18. W. BYSTRZONOWSE 


> a gS Poleca w wielkim wyborze EB krawaty, spilki ozdobne, szaliki | P rfumerje angielskie i francuskie flakon ne 
5 >As t damskie od :U ct. do 6 zir, kokardy w od. 50 et. do 10 złe, mydłi toaletowe w e 
© 5 sE WACHLARZE garniturach, najnowsze wstążki złotem baf- | koszach eleganckich i na sztuki od 59 et. 3 
ZR kę Ręka Wiczki pragskie towana, kołnierzyki, manszety, spinki, koł- į do 1.20 pndry ksatlisry. Kolońska woda Bę 
r s — | na 1 i 2 guziki para 1 zł. niorze haftowane w garnit. | pradziwa flakon 25, ŁO ct., 1 zł do 7 zł. 
— = | na $ guziki zł. 1.0, na 5 we TEETE A 


guz. zł. 1.60. 


m$ Łaskawe 
EAS RZY SZYĆ E EE E Ą G 
AS RES URSE: 


„złyt 


1422 
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Bpińtiera, ul 


A 
as" (d a 
góry erg 
sporządzony podług przepisu lekarsk ego ze świeżych 
wyciśniętych 
Ziół, cziałających przeciw cier- 
pieniom piersiowym i płucowym. 
Używa się przeciw zasiarzałemu kuszlowi, 
drugoletnicj curypce, zafiegmienin, kokluszo- 
wi i zapalenin kriani i tchawicy i przeciw 


thronicznym Kkaturom piersiowzm I pilncowym, 
i kaszlovi krewisiemu. 


Cena flaszki A złr. 25 ct, 


opek 


ER KRAUTER | 


ALLOP | 


pr. Flasche 1 fl. 25 kr. Ge. W. W 


Pieczątka flaszki i 
marka ochronna 


Prawdziwy do nabycia we Lwowie w aptekach W. Mikulascha i J. Nablika. 


Główny skład u Juljusza Bbittnera, aptekarza w Gloggnitz 


1568 8. G 


B, AZysysamilxi na łóżka od I zł i wyżej 
| Enoti do.tóżęk„od lazil. 50.64. I wążsj. $ 


g 


RA D 464 m 
À by Tapety papierowe cd 
ulica Ste Apoline Nr. 12. Ô p PSE 


twierdzone od dawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło- 


czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwą 


10 4 12—26 U 
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cyz 


Gutowe nsbyć można w pracowni 
sem od 18 zly, Ź pięknego turlatina bez kwiatów od 20 zle. Ubieraue jedwabiem j 
kwietumi od 22 zlr. 


nej metody w mojej szkołe, udzielam lekcja prywatnie w domaslh. Na żądanie przy 
krawują :uknie lub formy w pracowni mojej za bardzo niską cong. 


3 


i| y apteki B. Fragnera w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupującym w 


EREJE FEAE FERE REO a A E PT OJ 


m m 


| ( 
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~ Wi sir 
wr 1Flagop 
i Tyiko prawdziwe zupełną sku- 
B teczność r.slimy Coca rozwijające 
4 pie! tki (pouczenie o użyciu przeciw cier- 
Ęj pieniem piersio v} w i płacowym (piguł 
igf,si 1) cierpieniou w Bpodnich czesciach 
|(pigutki It) i cierpieniom nerwów, osłu- 
jlieniu każdego rodzaju (pigułki (LI) boz- 

B |płatnie. Zawsze w zapasie w aptece pod 
murzynem w Moguncji i w jej składach: 
[We Lwowie w apt. J. Beisera, w Kra- 
kowie w pt. Redyka, we Wieduiu w upt. 

C. Haub ra, Hof 6. sklad dla Austeji i 

Q Niemiec. 11331 1- 50 


NEWRAŁGŁE 


PLO cierpienia nerwowe w jednej 


od 40 ct. i wyżej. 
do prania metr po 29 i 30 et. 
25 ct. począwszy 


po!ecaja 


aas I Nynowie, 


1594 4 


Eśobierce na podłogę, metr 
Białe kretomy, doskonałe 


Fil 


g c. k. uprzywil. 


fabrykanci dywanów i materji na mebie, 4 
we Lwowie przy ul Jagiellońskiej L 5. 


15 chwili ustępują po użyciu pigułek anti-no- 
wraglijnych Vva-QCromier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseiu, rue della Monnaie, 28 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Klorjańnskiej — we Lwowie w apteca 
g. p. Krzyżanowskiego obok Brygid k 
ip. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skta- 
dach materja'ów aptecznych, pp. Ferd. Ang, 


103 1 -r 


Balowe sukaie. 


Mandel 
Karola Balabana 


we Lwowie, ulica Halicka, pod Złotym kogutem, 
poleca w skutek wielkich zapasów 


P > . 
F. Góralskiego we Lwowie 
ulica 'Teatralan N, II 2 piętro. 
Z pięknego tarlatana bez kwiatów od 15 złr. Ubierane jedwabiem lub atła: |] 


Zamówienia uskuteczniają k'e w 24 godzinach. 1416 1. 2 tel 
Oraz zawiadamiam P. T- Panie, że udzielam lekcje kroju i szycia pedlug włas: 


OOOCOOGOCTA IIOOOCOCOOCO 
[Was faan GeasacaaU 


polecam kwiaty paryskie, stroje wieczorkowoe | weselne 
Pióra strusie, czsple itd, przyjmuję do prani» i fryzeawnniu. 
JR. Wopołmicha we Lwowie, plac Halicki 1. 

1392 2-6 


jakoteż wszystkie towary, 
podlegające od 1. stycznia 1879 podwyższeniu cła, 


È po cenach starych, 
uieko zystająe z tej sposobności, by tylko swoich tak licznych 
i szanownych gośći zadowolnić, gdyż kierując się od początku 
H zasadą: zadawalnianiem się zyskiem małym, nie pednoszę i 
pał WY dziś ceny swoich zapasów tak długo, jak długo one wystar- 
czą; w eo najmniej do B. Marca potrwa. 


Zamówienia z prowine i zaraz uskuteczniam. 


osięgnąć jest najlepszym i najskuteczniejszyw środkiem. 


0 =p l kilgr. cukru najprzedniejszego w głowie i 49 ct 
zE = å 1 7 „» Grugiego gatunku A 7 i 48 , 
Gruntowna i szybka pomec | 1 m n»n W kostkach lab mączce . 4 52 WR 
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała. | 1 „ kawy St. Jago lub Kuba w gr. ziarzie 2 zł. 
Utrzymanie zdrowia zależy po największej częgcei od czyszczenia i [ji 1 2 „ Złota Jawa n ` 7! 2 zł. 
czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to fiil a wszystkie inne káwy jak najtaniej. 1261 4- 6 


Dr. Rosy Balsam życia 


Dr. Rosy balsam życiu odpowiada nejzupsłniej wszelkim tym wyma- OE WYK oi; po SA AA ARA a Z "= PO =% Pan |. 

i i 4 ) ; TEETH] nhri GOŁA r a a e r e t r A pah ar ya key) 

raniow, gdyż ożywia całą czynność trawieniu, wytwarza zdroitą i czystą EJĘ ERRESA ns JEZ WYKR ALE LATE AEC p 
rew, a ciału przywraca uapowrót dawniejszą siły i zdvowie. Na» wszelkie LO PJ ka da naa td dać Pod Na m as : AAEN 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak ap tyłu, odbijania kwusumi, wzdę- ae | 

„| cia, wymioty, kurcz śołądka, zaflegmienic, hemoroidy, przepełnienie śolądka ES ' MIGRENY l NEWRALGIE A 


polrawami itd. jest pewnym i nzuunńym środkiem domowy, który zpowodu 
doskonałego skutku zyskał w bardzo Krótkim czasie Ogólne rozszerzenie. 
Wielka flaszka kosztuje 1 zł, pół flaszki 60 et. i 

Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań, — Balsam rozsyła Bię na 
wszystkie strony za zaliczkę należytości. 1330 12—15 


Gr U A RAN A. 


CRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 


Jeden proszek rozpuszczony W łyżce wody ocukrzonej I zażyty, dostateczn est do 
uśmierzetia natychmiast najsilniejszego WA glowy i mkireny ido wyleczenia A A 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków. 

Dla uniknienia fałszerstwa, żądał należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem 


Grimault et Comp: 
Dła unitnienia UA fałszerstw 1 pasiadownictwa, SodRaaby stempel rządowy fran- 
lego stósownie do prawa z 26 Listopada 1873, imarką fabryczna 


A Szanowny punic Fragner ! . 

Żona moja cierpiała ba uporczywy kwas kolodka, który ją dzinń i noc boleśnie 
trapit i przeciw któremu żadae lekarskie śrydki me pomagały. Za poruda pewnego du- 
brego znajomego spróbowała moja żoan pański balsam żyeia dr. kosy, który reezy- 
wiście nadzwyczajnym się okazał, kurce żofydku zupełnie znikaął a zdrowie i miły mojej 
przem tylolełuie ejerpienis bardzo znękunej żuny wróciły kapowrót, Uważam więć sa alv- 
owne, zlożyć Pana moje podziękowanie z życzeniem, nby wszyscy podobuiw celerpiący 
Panski Bnisam zakupowali, gdyż wyleczonie niezawodnie bastapić musi, 

Prosrony przez moich sąsiadów, zamawiam zarazem 1# wielkich flaszek en ualiczką, 

Karladorf, 1U. stycznia ai r. % wyssykim szacunkiem 

W. Meier, właściciel gruntu, 


=== ZWRACA SIĘ UWAGĘ! === 
f Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam kupują- 
cych zawsze wyraźnie zażądać : 


Dra Rosy Balsam życia 


. koloru uiebtesi 
| podpls GAIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej stykecie. 
A Dostać meina w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. 


Paryż 4878. 
Zegarki kieszonkowe. 


Tylko 2 zł. 20 ct. pyszuy, dobrze idący, gwarancją zaopatrzony z6- 
garek kieszonkowy, na minutę zregulowany, z odpowiedni u łańcusz- 
kiem ze srebra chińskiego. j 

G »ł. 50 ct. nador dobry eylinder z płasko szlifowanemi szkiełkami kry- Ę 
sztalowewi, na 4 rubinach, ra minutę regulowany, z pismem gwaran- 

7 cyjnem i łańcuszkiem. Lepsze gatunki z 13 łut. srebra 7 i 8 zł. 

j Tylko za 10 zr. prawdziwie srebrny ciężki anker na 13 rubinach, z 

płasko szlifowanemi szkłami kryształowemi z łańcuszkiem i pismem 

gwaiancyjaem. Lepsze gatunki po 12 do 15 zł. 


niektórych miejscach dowoluą jaką miksturę dawano, jężeli oni poprostu 
balsam życia a nie wyrażoie Dr. kosy balsam życia zażądali. 


Prawdziwy Balsam Życia dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym skiadziew Pradze, w aptece | 
IB. Frzgnera, Kleinseite, Eck der Sporuergasse Nr 20b. ` | 
We Lwowie Z. Racker apt, w Rymanowie W. Wojtynkiewicz | 
apt., w Krakowie J. Trauczyński ept., w Radowcach A. Decani apt., w Su- 
czawie M, Karczewski apt. Wszystkie apteki w Austrji jakoteż bandle ma- 
terjalne i korzenne posiadają skład wymienionego balsamu. 


NM -u 


Zaklad zastawniczy i kredytowy | 


począwszy od 1 zł. do każdej wysokości i oprocentowuja takowe s 


j 8 zł. 50 et. do 10 zł. najlepsze szwajcarskie remontery z werkiem ni- 
klowym, bez kluczyka do nakręcania, dokładnie regulowane i dobrze 
idące, stosowne do poniewierki 

3 do 4 złe. dobre zegary wystawowe, odpowiednie ua podarunki, 


gdyż 


S Ces. a król. ` aeiy: z łańcuszkiem na szyję. 
» : ie Daile’ H 3 5 do 6 zł. piękne zegarki damskie, prawdziwie pozłlarane, z we- 
wyłącznie 54 uprzywilej. i neckim łańcuszkiem na szyję, dobrze idące. S ; 


do nabycia w Składzie zegarków puryzkich 


2225 6-6 
BE" g WIEDNIU, Praterstrasse Nr. 16. „E i 
PRYGOWANIE 


i 
Z ROŚLINY MATICO 
P. GRRZEEAUŁT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
8, ulica Vivienne. 


NEA." a CY. A AA Aa M HA 
ALAACELEZLSSTIRRAJDARKARAGAGZKAGE> 


W+ JRITAS* nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po- 
dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, to jest § 
4 wkrótce i to najdalej w przeciągu 14 dni im takową farbę przywrócić $ 
| może, jaką początkowo miały. $ 
i , Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct, za opako- 
wanie l jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem n producentów 


OTTO FRANZ we Wiedniu Mariahilferstrasse Nr. 38. 


: Składy: We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem Z, Ruckera, K 
| w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Vlorjanem; w TARNOPO- 3 
LU w apt. u Fr. Jamrogiewicza; w STRYJU w apt. J, Źgórskiego i A. Kibla. E$ 
w BRODACH E. Grinspan apt.; w STANISŁAWOWIE w apt. u F, ES 
Stechera i Albina Amirowicza; w KOŁOMYI K. La len kupiec i Ed. Stenzel, EE 
apt; w PRZEMYSLU J. Maszewski apt. 1336 9—12 ES 


Przygotowane z liści drzewa r: snącego w Peru, leczy Szybko ł niechybnie 
Ñ, rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka Grimnult et Comp. dla lika- 
| rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy A pomocą kiojowa- 
fe tości, przygotowuje pikułki z essencji Matico t balsomu kopaiwy. 

a Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ala ua- 
Ç wet nie mają tyle nieprzyjomnej woni balsamu kopaiwy. 

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Śwrimnanit et Carmo. 


a Dia unixniena licznych fałszerstw 1 naśladownictwa żądać aby stempel 

rządowy francuzki koloru niebieskiego. stósownie dn prawa z 26 Listopadi 
1873, marka iabryczua I podpis GRIMA ULT et COMP. zńajdiowały sių na je- 
1 adnej etykecte. 


Destać można w głównych spickach w POLSCE i w AUSTRYL. 


iJ. 


Skład we Lwowia w aptekach pp 


wee MESAR 1827 2 —? r od 3. do 5, po poładnia. 
BAN 7 PACZEK ER A TRIAD AE COR ODZIE KC OWY AE P DOP E 0) PIÓRA NEA PRE ATA RH 3 ZOE TRANE OKE OK FSO KIER GETS TE WREN ECRU EWĘ A SAS KLA W ÓW LOTY RACE 
Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


